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Anglia proponuje rozpoczęcie prac nad traktatami pokojowymi

Polska weszła do Rady Beipietzeństwa
Wniosek sowiecki o odroczenie wyborów do Rady Bezpieczeństwa - Generał Eisenhower nie chce być 

sekretarzem Rady — Polska przewodniczy komisji finansowo-gospodarczej

Nie anarchia, 
lecz harmonijna 

praca
Działalność tajna czyli konspi

racyjna była w okresie okupacji
LONDYN (dr). Na ogólnym zgro

madzeniu ONZ głównymi punktami 
porządku obrad były: wybór do Rady 
Bezpieczeństwa oraz wybór do Rady 
Gospodarczo-Społecznej.

W sobotę rano wpłynął wniosek 
delegacji radzieckiej o odroczenie wy- 
borów do Rady Bezpieczeństwa do 
przyszłego tygodnia, gdyż delegacja 
musi się wpierw porozumieć ze swo
im rządem.

Kierownik delegacji amerykańskiej, 
Bymes oraz angielski miń. spraw 
zagr. Bevin, sprzeciwili się wnioskowi 
sowieckiemu, na skutek czego debatę 
w tej sprawie prowadzono nadal.

Zadania
Rady Bezpieczeństwa

Zadaniem Rady Bezpieczeństwa 
jest rozstrzyganie zatargów między
narodowych i zgodnie z uchwałami 
konferencji moskiewskiej jest ona od
powiedzialna za komisję do spraw 
energii atomowej. Delegaci Wielkiej 
Piątki, jako stali członkowie Rady 
Bezpieczeństwa, prowadzą narady 
nad kandydaturami 6 niestałych człon 
ków Rady. Przewiduje się następu
jących członków: Brazylię, Egipt, 
Holandię, Kanadę, Meksyk i Polskę. 
Ogłoszenie wyników nastąpi prawdo
podobnie jeszcze przed poniedział
kiem. Rada Bezpieczeństwa wybie- 
rze również sekretarza. Min. Byrnes 
oświadczył, że proponowany jako kan
dydat gen. Eisenhower — nie zamie
rza kandydować!

Na stanowisko to poza tym najpo
ważniejszymi kandydatami są: am
basador jugosłowiański w Waszyng
tonie Simicz i kanadyjski Lester Be- 
rason.

pania pierwsza podjęła walkę z fa
szyzmem w latach pamiętnej wojny 
domowej.

Anglia zaproponowała delegatom 
Wielkiej Piątki, aby przystąpili dc 
prac przygotowawczych nad trakta
tami pokojowymi.

SPÓŹNIENI DELEGACI
LONDYN (dr). Francuski min. 

spraw zagr. Bidault powrócił po dłuż
szej rozmowie z Bevinem do Paryża, 
aby wziąć udział w obradach konsty
tuanty francuskiej, która obraduje o- 
becnie nad polityką zagraniczną

Rada 
gospodarczo-społeczna

Zadaniem Rady Gospodarczo-Spo
łecznej jest dążenie do stabilizacji go 
spodarczej i dobrobytu społecznego. 
W skład Rady wchodzić będzie 18 
członków zwyczajnych. Przedstawi
ciel Kuby zaproponował, by Rada 
•kładała się z 51 członków tj. wszyst
kich Narodów Zjednoczonych, któ- 
rzyby wyłonili komisję, składającą sie 
z delegatów 18 państw. Wniosek ten 
zostanie rozpatrzony.

Wybór 7 wiceprezydentów
Dokonano wyboru 7 wiceprezyden

tów ONZ, którymi są: min. spraw 
zagr. Francji Bidault, premier angiel
ski Attlee, ameryk. sekretarz stanu 
Byrnes, zast. kom. lud. dla spraw 
zagr. ZSRR Wyszyński, komisarz dla 
spraw Afryki Południowej w Londy
nie. chiński min. spraw zagr. i 
seł Wenezueli w Londynie.

Przewodniczący 
6 głównych komisji

Następnie dokonano wyboru prze
wodniczących 6 głównych komisji dla 
opracowania szczegółów. Są nimi 
delegaci następujących państw: ko
misja dla spraw politycznych i bez
pieczeństwa — Ukraina, gospodai- 
czc-finansowa — Polska (Rzymow
ski), kultury — Nowa Zelandia, po
wiernicza — Urugwaj, administra
cyjno-budżetowa — Syria, prawna — 
Panama.

7 wiceprezydentów ONZ będą wraz 
Z- przewodniczącymi wymienionych 
komisji tworzyli komisję główną, ktr- 
ra będzie nadzorowała * koordynowa
ła prace 6 głównych komisji.

Delegat Hiszpanii demokratyczna- 
domaga! się udziału Hiszpanii w pra- 
Mteh komisji, stwierdzając, że Hisz-

po-

jedyną drogą, na której można by
ło pracować dla narodu. Walka 
konspiracyjna z okupantem stano
wiła zło konieczne. Na dłuższą me
tę metody tej jednak stosować nie 
można, gdyż z czasem wytwa
rza ona w duszy narodu objawy 
chorobowe. Gdy bowiem życie na
sze zostaje zepchnięte do podziemi 
i nasza energia psychiczna nie ma 
normalnych warunków wyżycia 
się, wytwarzają się w duszy naszej 
stany psychiczne, podobne psychi
ce więźnia. Naród żyje jakby w 
stanie halucynacji i zrozumienie 
rzeczywistych potrzeb 1 zadań na
rodu staje się wskutek zwężenia 
psychiki i pola widzenia narodu 
utrudnionym.

Niebezpieczeństwo płynące z kon
spiracji polega przede wszystkim 
zawsze na tym, że nie wiadomo kto 
nami kieruje I dokąd chce nas za
prowadzić. W następstwie takiego 
stanu rzeczy wytwarza się nie
ufność. Częstokroć pociąga to za 
sobą walki bratobójcze. To też 
szczęśliwszymi czuli się ci, którym 
było dane walczyć z okupantem 
z bronią w ręku, bądź to jako żoł
nierze, bądź jako partyzanci, bo 
klimat duchowy konspiracji z jej 
tajemniczością i niedomówieniami 
zużywa nerwy nawet najodporniej
szych jednostek.

Z chwilą wypędzenia okupanta 
wszelka konspiracja straciła rację 
bytu. Powstało wolne państwo 
polskie, oparte na zasadach demo
kratycznych, co pozwala ludziom 

■o różnych poglądach prowadzić 
walkę o zwycięstwo swoich idea
łów jawnie i otwarcie. Niestety, 
nałogi wytworzone w okresie oku
pacji. wypaczyły psychikę wielu 
jednostek. Nie mogą one lub nie 
chcą nagiąć się do normalnego ży
cia. Wolą tkwić w świecie urojeń 
a nie rzeczywistości, w konspiracji 
lub po prostu zajmować się bandy
tyzmem. Iluzje wydają się im być 
rzeczywistością. Posługują się one 
demoralizującymi środkami poli
tycznymi, co jest niepomiernie 
szkodliwe i uniemożliwia kształ
towanie się normalnych warunków 
politycznych. Zamiast poważnej 
pracy ludzie ci uprawiają ciasne 
sekciarstwo polityczne. Czując 
swoje odosobnienie w społeczeń
stwie. posługują się często meto
dami bezwzględnego gwałtu i ter- 
roru.

Wojna i mordy bratobójcze nisz
czą jednostki najbardziej warto
ściowe. Giną tu przeważnie ci, 
którzy mają silne poczucie moral
ne i mocno rozwinięte poczucie 
obowiązku. Ci ludzie nie ukrywa
li się ze swymi przekonaniami, nio 
zmieniali ich, sprzeciwiali się złu, 
walczyli i zawsze można ich było 
znaleźć na niebezpiecznych poste
runkach . Występując przeciwko 
brutalnej przemocy, nie popełniali 
gwałtów i dlatego w walce o ideały 
polskie ponosili śmierć. Ludzie 
przeciętni, bez woli i inicjatywy, są 
obojętni na to wszystko, a intere
suje ich tylko to, co dotyczy ich 
powodzenia osobistego. Chorzy 1 

LONDYN (dr). Zastępca komisa-1słabi starają naogół trzymać się 
rza lud. dla spraw zagr. ZSRR Wy-|z dala od walki, nie pchają się na 
szyński, opuścił w piątek wieczorem I front, nie stoją w opozycji i giną 
Sofię. Następny cel jego podróży me I dlatego w znikomej ilości. To też 
został podany. I straty najlepszych jednostek w na-

Francji na najbliższy okres.

Polska weszła do Rady 
Bezpieczeństwa

WARSZAWA (PAP). Jak dono
szą w ostatniej chwili, Polska weszła 
do Rady Bezpieczeństwa.

Ze skóry pomordowanych wyrabiano siodła
Sensacyjne zeznania chirurga czeskiego

NORYMBERGA (FA). Oskarży
ciel amerykański odczytał przed Try
bunałem wyjątki z memorandum 
Schachta, 
Hitlera, z 
oskarżony 
rozciągłości
narodowo-socjalistycznego. Oskarżo
ny Funk był podobnie jak Schacht 
b. prezesem Banku Rzeszy i najbliż
szym doradcą Hitlera. Rozprawa wy
kazała, że Funk był łącznikiem mię
dzy partią hitlerowską a wielkim

doradcy finansowego 
którego wynika, że 

zgadzał się w całej 
z działalnością reżimu

przemysłem. W chwili aresztowania, 
w październiku ub. roku, oskarżony 
Funk przyznał się również do winy 
odnośnie wydawania rozporządzeń, 
skierowanych przeciwko Żydom.

W charakterze świadka Trybunał 
przesłuchał chirurga czeskiego dr 
Franciszka Blachę, b. więźnia obozu 
w Dachau. Dr Blacha, który przeżył 
obóz w latach od 1941 do 1945 zeznał, 
że na więźniach dokonywano licznych 
eksperymentów naukowych bez nar
kozy. W wyniku tych eksperymentów

wielu więźniów zmarło.
Dr Blacha zeznał dalej o wypad

kach morderstw popełnianych w Da
chau na dostojnikach radzieckich i

Konferencja prasy zagrań cznej
Minister Minc zapewnił dziennikarzy, że ustawa 

o upaństwowieniu przemysłu nie będzie przeszkodą 
w rozwoju stosunków gospodarczych Polski z krajami 

zachodnimi
WARSZAWA (PAP-G). W Prezj- 

dium Rady Ministrów odbyła się kon
ferencja prasowa dla koresponden
tów pism zagranicznych. Reprezen
towana była prasa Stanów Zjedn., 
Związku Radzieckiego, Wielkiej Bry
tanii, Francji oraz Włoch. Przybyli 
również przedstawiciele prasy pol
skiej w Ameryce.

Konferencji przewodniczył prem. 
Osóbka-Morawski w obecności wice- 
prem. Gomułki, min. przemysłu Min
ca, Bobrowskiego z centralnego Urzę
du Planowania, podsekretarza stanu 
Bermanna i dyr. biura prezydialne
go dr Zunaka, którzy występowali w 
charakterze referentów.

KaltenbrunnerDziennikarze zagraniczni informo
wali się głównie w kwestii zagranicz
nych przedsiębiorstw przemysłowych 
w Polsce i w sprawie odszkodowań w 
związku z ustawą o upaństwowieniu 
przemysłu. Po znormalizowaniu wa
runków, dzięki uchwalonej ustawie 
— jak min. Minc zapewnił dzienni
karzy — nowa ustawa nie będzie sta
ła niczym na przeszkodzie pomyślne
mu rozwojowi stosunków gospodar
czych między Polską a krajami za
chodnimi.

Po zakończeniu dyskusji premier 
podejmował dziennikarzy lampką 
wina.

wyższych oficerach państw sprzymie
rzonych. Częstymi gośćmi obozu, któ
rzy przybywali do Dachau dla roz
rywki byli: Kaltenbrunner, Funk, 
Rosenberg, Frank i Sauckel. Ze skó
ry pomordowanych wyrabiano najróż
niejsze przedmioty, m. in. siodła do 
konnej jazdy i torebki damskie.

W sobotę odbyło się tajne posie
dzenie Trybunału. Następne posie
dzenie publiczne odbędzie się w po
niedziałek.

44 stanv odcięte od świata
NOWY JORK (dr) W Ameryce roz

począł się strajk pracowników zakła
dów stalowych. W piątek wieczorem 
robotnicy opuścili fabryki, przed któ 
rymi wystawili pikiety. Do jutra 
strajk może objąć 700 tysięcy robo
tników, o ile nie dojdzie do porożu 
mienia na zwołanej przez Trumana do 
Waszyngtonu konferencji delegacy) 
związków zawodowych. Robotnicy

domagają sie podwyższenia płac o 2 
dolary dziennie.

Z powodu strajku pracowników te
lekomunikacyjnych w Ameryce z 48 
stanów — 44 sa odcięte od Świata. 
O ile sytuacja w tym kierunku sie 
nie polepszy, przewiduje sie. iż Tru
man skorzysta z swych uprawnień i 
rząd przejmie instytucje telekomuni
kacyjne.

Gen. Mac Narney uznaje 
nasze granice zachodnie 
BERLIN (ZAP). Naczelny wódz a- 

merykańskicb wojsk okupacyjnych w 
Niemczech gen. Mac Narney złożył o- 
świadczenie, w którym stwierdza, że 
wszelkie trudności i komplikacje go
spodarcze w Niemczech wynikają i 
braku jednolitości I nieuregulowania 
sprawy granic zachodnich. Skoro za
łatwiliśmy kwestie wschodnich granic 
niemieckich — oświadczył gen Nar
ney 
aby 
nice

Procesnlelegalnejorganizacjinlemiechiei
Przygotowywała ona akcję zmierzającą do oderwania 

przemocą części obszaru Państwa Polskiego
KATOWICE (PAP-G) Przed Są-Ipolegała na gromadzeniu broni i ma- 

dem Okręgowym w Katowicach roz- •—J-ia— —— 
począł się proces karny przeciwko 
członkom nielegalnej organizacji, o- 
partej na zasadach partii hitlerow
skiej i działającej pod nazwą: „Deu
tsche Demokratische Arbeiter - Par
tej". Partia ta miała na celu przygo
towanie oderwania przemocą części 
obszaru Państwa Polskiego i włącze
nie ich do państwa niemieckiego na 
zasadach ustroju faszystowsko, hitle
rowskiego

Na lawie oskarżonych zasiadło 12 
oskarżonych. Wszyscy obwinieni zo
stali pociągnięci do odpowiedzialno-' 
ści karnej. Działalność oskarżonych

teriałów wybuchowych. Zbrodniarze 
kontynuowali prace organizacji „Hi
tlerjugend" i „Wilkołaków”. Szefem 
bandy był Antoni Kuper, b. członek 
„Hitlerjugend". Plany spiskowców 
zostały udaremnione na skutek are
sztowania.

Pogrzeb ś.p.prof. Kutrzeby
KRAKÓW (PAP). W Krakowie 

odbył się uroczysty pogrzeb prof. 
Stanisława Kutrzeby. Trumnę ze 
zwłokami złożono w grobowcu ro
dzinnym. W uroczystościach pogrze
bowych udział wzięli wiceprez. KRN 
Schwalbe i min. oświaty Wyeech.

— nic nie stoi na przeszkodzie, 
ustalić z Francją zachodnie gra- 
Niemiec. (bd)

muszą się odbyć wybory
NOWY JORK (dr). W związku 

z udzieloną Grecji pożyczką amery
kańską w wysokości 25 milionów do
larów, pełniący obowiązki sekretarze 
stanu Haatchison oświadczył, że Gr - 
cja zobowiązana jest przeprowadzić 
w jak najkrótszym czasie wybory, 
których się wszyscy Grecy dopomina
ją. Poza tym Grecja będzie się mu- 
siała starać o wyprowadzenie kraju 

politycznego i gospodarczego chaosu

Wyszyński opuścił Sofię
z
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rodzie są o wiele większe niż lu
dzi miernych. Dlatego zrozumia
łym jest, że wojna i walki brato
bójczej mózg, wolę i sumienie na
rodu wyniszczają, że stają się na
rzędziem negatywnej selekcji na 
korzyść najgorszych. Biologiczny 
bowiem skład narodu, na skutek 
wojny i mordów bratobójczych, ob
niża i pogarsza się.

Życie każdego narodu ma swoje 
organiczne właściwości. Wykształ
ca si,ę w nim pojęcie dobra narodu, 
które jest podstawą prawa. Otóż 
urzeczywistnienie tego dobra może 
tylko nastąpić przez organizację 
państwa. Szerzyć pogląd, że panu
je tylko siła, że prawo jest jej 
ślepym narzędziem—znaczy dopro
wadzać do chaosu w państwie. I 
dlatego złym synem Polski jest 
ten, kto przeciwników, członków 
tego samego narodu, traktuje jako 
wrogów, których chciałby wytępić 
za wszelką cenę. Państwo nasze 
jest dla nas bezwzględnym do
brem, dlatego, że jest naszym pol
skim państwem. Państwo jest 
dla nas bezwzględnym dobrem, po
nieważ to państwo jest formą zor
ganizowanego życia narodu. Nie 
wolno przeciwstawiać się dobru 
narodu i państwa. Naród nasz 
stoi w obliczu wielkiego zadania: 
odbudowy zniszczonego przez woj
nę kraju. Nie będziemy zdolni 
spełnić tego zadania, gdy ustrój 
państwa nie będzie zabezpieczał 
silnej władzy i elementy destrukty
wne będą siały w kraju zamęt i 
anarchię. Wszystkie siły narodu, 
muszą być wprzęgnięte w rydwan 
pozytywnej pracy dla państwa, 
gdyż tylko harmonijne współdzia
łanie narodu pozwoli nam prze
trwać okres powojennego kryzysu 
i zapewnić Ojczyźnie lepszą przy
szłość.

Lista strat nauczycielstwa 
polskiego na Śląsku

KATOWICE (PAP). „Głos Ludu" 
zamieścił listę strat nauczycielstwa 
polskiego na Śląsku. Według tej li
sty zginęło w kamieniołomach w Gu
sen 32 profesorów, w Oświęcinjiu 9, 
w Dacjiau 4 i 4 w innych obozach 
niemieckich.

Polsko-jugosłowiańska 
umowa handlowa

WARSZAWA (PAP-G). Pertrak
tacje handlowe z delegacją jugosło
wiańską, jakie od dłuższego czasu to
czą się w ministerstwie żeglugi i han
dlu, zostaną w najbliższych dniach 
zakończone. Podpisanie umowy han
dlowej będzie miało miejsce w Białc- 
grodzie. W tym celu udaje się do 
Jugosławii min. żeglugi i handlu dr 
Stefan Jędrychow’ski w otoczeniu 
wyższych urzędników ministerstwa

Polska delegacja handlowa 
do Bułgarii

WARSZAWA (PAP-G). W naj
bliższych dniach wyjedzie do Sofii 
polska delegacja informacyjna, by 
przed nawiązaniem właściwych roz
mów zawarcia umowy handlowej z 
Bułgarią zapoznać się z możliwościa
mi -wymiany towarowe-handlowej. W 
charakterze przewodniczącego dele
gacji wyjeżdża do Sofii naczelnik de
legacji wschodniej Paweł Horba
czewski.

Majątki państwowe 
w administracji władz 

cywilnych
KOSZALIN (PAP-G). Okręgowy 

urząd ziemski przejął od Wojska Pol
skiego 28 majątków. Ponadto wła
dze wojskowe przekazały 1 gorzelnię, 
2 duże młyny, 1 tartak, około 1.500 
krów, 278 koni, 155 źrebaków, 700 
świń i prosiąt, znaczną ilość drobiu 
oraz dużą partię zboża i pokarmu su
chego. Przejęto również w poszcze
gólnych majątkach budynki mieszkal
ne i gospodarcze.

Oficer — zdrajca skazany 
na 15 lat więzienia

TORUŃ (PAP-G). Specjalny Sąd 
Kamy w Toruniu rozpatrywał spra
wę zawodowego oficera wojsk pol
skich w st. sp. Henryka Germana, 
który w czasie okupacji pracował na 
rzecz gestapo. German, jako „Block- 
leiter", gnębił ludność polską, brał 
udział w wyrzucaniu z mieszkań i re
kwizycjach i spowodował osadzenie 
kilku polskich robotników w Stutt- 
hofie. Sąd skazał Germana na 15 lat 
więzienia.

Amerykanie nie wpuścili
na okręt żołnierzy — murzynów

NOWY JORK (PAP-G). Agencja 
France-Presse donosi, że amerykański 
min. marynarki Forres.ole wydał roz
kaz, ażeby na okrętach i w instytu
cjach floty wojennej nie dopuszczano 
do jakichkolwiek przejawów uprze
dzeń rasowych. Rozkaz głosi, że nie
dopuszczalne jest prześladowanie z 
powodu koloru skóry lub rasy.

Rozkaz ten jest wynikiem protestu, 
jaki podniesiono w związku z tym, że 
123 żołnierzom-murzynom nie pozwo
lono powrócić okrętem-lotniskowcem 
„Crawt'on", który odpłynął nie dawno

Ludwik Solski
odznaczony orderem „Polonia Restituta”

KRAKÓW (PAP). W Krakowie 
odbyły się uroczystości związane z 
70-leciem pracy scenicznej seniora 
aktorstwa polskiego Ludwika Sol
skiego. Jubilat wystaoił w sztuce 
„Grube ryby". W cza„.e uroczysto

Siraszny sen Goerinśa

po oświadczeniu prokuratora: Góring gorszy od Hitlera.

Koniec wojny domowej w Chinach
LONDYN (FA). Jak już donosili

śmy, wojna domowa w Chinach zo
stała zażegnana. Gen. Czang-Kai- 
Szek złożył w tej sprawce o-tcjaine o- 
świadczenie przed Chińskim Zgroma
dzeniem Narodowym.

„Jest szczególnym życzeniem wszy
stkich narodów demokratycznych —

11) pritdeaniu mielkiei akcj> społecznej

Wszyscy na apel
Ostatnia wojna zadała Polsce 

wiele niepowetowanych strat. Dro
gą wyrafinowanych metod dewa
stacji gospodarczej, poprzez obozy 
koncentracyjne, prace przymuso
we w Niemczech, pacyfikacje i wy
siedlania dąży! okupant niemiecki 
planowo i wytrwale do zniszczenia 
wszystkich najżywotniejszych sil 
naszego narodu. Zniszczenie kra
ju, miliony mogił, nędza i ogólny 
spadek zdrowotności — oto rezul
taty tej potwornej akcji.

Okres powojenny stawia przed 
rządem polskim iście syzyfowe za
danie wyrównania tych strat. Je
dnak bez udziału całego społeczeń
stwa w tym wielkim wysiłku nie 
prędko można spodziewać się po
prawy. Wszak każdy dzień przy
nosi Polsce nowe alarmujące wie
ści z tego frontu. Katastrofalny 
stan zdrowotności wśród dzieci i 
młodzieży, wciąż wzrastająca licz
ba zgonów i przerażające warunki 
bytowania wielkiej części naszego 
społeczeństwa biją na alarm.

Tylko wspólnym wysiłkiem 
wszystkich tych, którzy są jeszcze 
w stanie wspomóc choćby w naj
drobniejszej formie tę akcję, będzie 
można zwalczyć zataczającą coraz 
to większe kręgi nędzę. Niechaj 
wszyscy ci, w których nie wpiła 
ona swych szponów pamiętają, że 
i oni kiedyś byli głodni. Nie ma 
chyba w Polsce takiego człowieka, 
któremu w czasie tego strasznego 
kataklizmu nie zajrzał w oczy 
głód. Niech wspólny wysiłek na
szego społeczeństwa i rządu zni
weczy to, co pozostawił po sobie

z Hawru do USA. Na pokładzie tego 
okrętu znajdowało się około 1000 bia
łych żołnierzy. Dowódca, kapitan stat
ku Griffin, oznajmił, że polecił on ofi
cerom, aby nie wpuścili murzynów 
na okręt, gdyż nie było dla nich spe
cjalnych pomieszczeń. Na swoje u- 
sprawiedliwienie Griffin wskazał, że 
w armii amerykańskiej wojska mu
rzyńskie znajdują się w specjalnej 
sytuacji i że on nie chciał naruszyć 
tego zwyczaju.

Prasa murzyńska zaprotestowała na 
tego rodzaju objawy rasizmu.

ści wiceprez. KRN Schwalbe udeko
rował Ludwika Solskiego orderem 
„Polonia Restituta" I klasy. Zaszczy
tne odznaczenie wręczył Solskiemu 
ponadto prezydent m. Krakowa.

mówił generał — aby Chiny stały się 
państwem silnym i zjednoczonym".

Przemawiał również przywódca ru
chu komunistycznego w Chinach, któ
ry podkreślił, iż wojna domowa ze
stala zakończona dla dobra przyszło
ści i postępu kulturalnego Chin.

wraży but hitlerowskiego zbira.
W dn. 15 stycznia rozpoczyna sic 

akcja pomocy zimowej. Rząd pol
ski polecił Centr. Komitetowi Op. 
Społ. przeprowadzenie tej wielkiej 
akcji ulżenia doli tych, którzy cier
pią głód i nędzę. Poprzez Woj. 
Kom. Op. Spoi, zatoczy ona jak 
najszersze kręgi, ogarniając wszyst
kie warstwy naszego społeczeń
stwa.

Akcja ta prócz opodatkowania 
wszelkich środków komunikacyj
nych, poczty, telefonów, monopoli, 
elektryczności, gazu itp. przepro
wadzana będzie przy pomocy sze
regu zbiórek na ulicach i po do
mach. Sprzedawane będą wywie
szki w cenie 10, 25 i 50 złotych. Do
browolne datki będą przyjmowane 
w postaci żywnościowej, finanso
wej odzieżowej itp. Otrzymane 
dary za pośrednictwem WKOS bc- 
dą przekazywane w formie pomocy 
najbardziej potrzebującym. Akcja 
pomocy obejmie także repatrian
tów wracających z Niemiec, sie
roty, dzieci, dożywianie w szko
łach. Nad planowością, sprawie
dliwością i celowością rozdziału 
czuwać będzie specjalna komisja 
rewizyjna. Akcja ta potrwa do 
końca kwietnia i obejmie całą 
Polskę. Już w tej chwili wiele 
firm i przedsiębiorstw zaofiarowa
ło swo<a pomoc. Jednak, aby osią
gnąć zamierzony rezultat, trzeba 
wysiłku wszystkich. Liczymy, że 
nie zabraknie nikogo, ktoby nie 
udzielił swego poparcia tej wielkiej 
a jakże palącej akcji. (B).

Demonstracja w Pradze jZ *as*g*° °^a
PRAGA (PAP-G). Zebrani przędą Dr Michejda Stanisław 

praskim więzieniem robotnicy w hcz-= J ,
bie około 2000 domagali się natych-^wiceministrem zdrowia 
miastowego rozpoczęcia procesu poli-=
tycznego przeciwko członkom byłe-= WARSZAWA, (A). Na ostatnim 
go tzw. „Związku Protektoratu". Zasiedzeniu Rady Ministrów powo- 
niewiadomych przyczyn proces ten=łany został w skład rządu na s &• 
stale jest odraczany. ^stanowisko wiceministra zdrowia

=dr Stanisław Michejda, członek
Proces japońskich ^Stronnictwa Pracy i poseł do Kra- 

przestępcÓW wojennych siowef Rady Narodowej z ramienia 
MOSKWA (PAP-G). Agencja Tassfłea° stronnictwa.

donosi, że w Australii odbywa się= Dr Stanisław Michejda był przed 
proces 93 japońskich wojskowych |rokiem 1939 senatorem Rzeczy- 
oskarżonych o nieludzkie obchod.e-=pospolitej z ramienia Narodowej 
nie się z jeńcami z Australii. W jed |ParHi Robotniczej. Wybitna jego 
nym tylko obozie jeńców zmarło z=działalność na polu społecznym i 
głodu i odniesionych ran 396 osób agpolitycznym datuje się od lat 
18 zostało rozstrzelanych. g5(-ciu. Dr Michejda pochodzi ze

SŚląska Cieszyńskiego ze znanej
Samochody ludowe opolskiej rodziny. W dziejach Ślą-

W Niemczech śska odegrała ona piękną rolę bu-
BERLIN (ZAP). Na życzenie=dzen*a * pielęgnowania polskości 

alianckiej komisji kontrolnej fabry-|i do dziś cieszy się wielką popu- 
ka samochodów w Fallersleben roz-|larnoscią i miłością ludu śląskiego, 
poczęła produkcję tzw. samochodów^ Nominacji dra Michejdy poświę- 
ludowych (Volkswagen), których=cjmy w najbliższym czasie ohszer- 
koszt wyniesie ok. 4000 mk za sam0-.=niejsze uwagi.
chód. flllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilll
Holandia żąda ponad pięć 

miliardów odszkodowań 
BERLIN (ZAP). Rząd holenderski 

zgłosił dla alianckiej Rady Kontrol
nej żądania odszkodowawcze w glo
balnej kwocie 5 miliardów 725 milio
nów guldenów!

Niemiecka fabryka tytoniu 
nad Odrą

BERLIN (ZAP). W połowie stycz
nia uruchomiona zostanie w miejsco
wości Schwedt nad Odrą największa 
w strefie sowieckiej fabryka tytoniu, 
której produkcja pokryje całkowite 
zapotrzebowanie tej mierze sowiec
kiego obszaru okupacyjnego.

Oczvszczen<e z gruzów 
Beilina

BERLIN (ZAP). Przy oczyszcza
niu miasta i odgruzowaniu ulic pra
cuje w Berlinie 28 tys. robotników, 
z czego 18 tysięcy kobiet. Do 1 stycz
nia wydobyto spod gruzów 60 milio
nów cegieł. 20 milionów sztuk odda
no dla odbudowy miasta.

Teatr w Pradze spłonął
PRAGA, (PAP-G). W teatrze 

„Union" wybuchł olbrzymi pożar, 
który zniszczył cały gmach wraz, 
z urządzeniem. Szkody obliczane 
są na kilką milionów koron. Wła
dze bezpieczeństwa aresztowały b. 
sekretarza teatru, który w przede
dniu pożaru otrzymał zwolnienie 
z pracy.

Ocean pochłonie stare 
samolo »

NOWY JORK, (PAP-G). Przed
stawiciel amerykańskiej komisji 
do likwidacji mienia wojskowego 
oświadczył, że armia zamierza 
zniszczyć w najbliższym czasie 
wiele starych samolotów i części 
zapasowych na ogólną sumę 100 
milionów doi. Samoloty zostaną 
zatop;one w środkowej części 0- 
ceanu Spokojnego.

Berlin stopniowo 
usamodzielnia się

BERLIN (ZAP). Amerykańskie 
władzę okupacyjne przekazały admi
nistrację dzielnicy berlińskiej Neu
kolln w ręce niemieckie. Z ramienia 
Amerykanów będzie pełnił kontrolę 
tylko oficer łącznikowy. Z sześciu 
dzielnic amerykańskiego sektora oku
pacyjnego dwie oddano już Niemcom.

Szlezwlg południowy 
do Danii

BERLIN (ZAP). Prezes ministrów 
Danii Kristensen oświadczył, że Da
nia chętnie i żywym zadowoleniem 
powitałaby plebiscyt w Szlezwigu po
łudniowym, którego ludność w więtf- 
szóści życzy sobie niewąłoliw‘e przy
łączenia do Danii.

Konserwatyści jednak i socjalde
mokraci duńscy wyrażają obawę, że 
Dania straciłaby wtedy charakter 
państwa narodowego i miałaby w 
swoich granicach irredentę nie
miecką.

Pam eci prof. Handelsmana
WARSZAWA (PAP-ms) W dniu 16 

stycznia w lokalu Instytutu Historycz
nego odbędzie się uroczysta akade
mia żałobna dla uczczenia pamięci za
mordowanego przez Niemców, prof. 
Marcelego Handelsmana.

Prof. Einstein przeciwko 
państwu żydowskiemu

LONDYN (dr). Angielsko-amery- 
kańska komisja dla spraw Palestyny 
przesłuchiwała ostatnio świadków A- 
rabów, m. in. przedstawiciela insty
tutu dla spraw arabskich w Wa
szyngtonie oraz pewnego wybitnego 
profesora arabskiego w Nowym 
Jorku. .

Przesłuchiwany poprzednio prof. 
Einstein, oświadczył, że był zawsze 
przeciwnikiem osobnego państwa ży
dowskiego. Uważa to jako anachro
nizm.

Pomiędzy Sjamem a Wielką Bryta
nią nastąpiło oficjalne wznowienie 
stosunków dyplomatycznych.

Rząd Libanu opublikował swoje 
stanowisko w sprawie pobytu wojsk 
francuskich i domaga • się szybkiej 
ewakuacji wszystkich wojsk francu
skich stacjonowanych w Libanie.,

Prez. Trumen wygłosi 15 stycznia 
orędzie przed kongresem amerykań
skim.

W Albanii wielkie zadowolenie wy
wołała uchwała albańskiego zgro
madzenia narodowego, wprowadzają
ca ustrój republikański w kraju. Mo
cą tej ustawy król pozbawiony zo
stał wszelkich praw i zabroniony mu 
został powrót do kraju.

Stany Zjednoczone przyznały Gre
cji pożyczkę w wysokości 25 milio
nów dolarów.

Aliancka Rada Kontrolna uchwali
ła ograniczenie produkcji stali w 
Niemczech, ustanawiając granicę do 
7.500.000 ton stali surowej rocznie. 
Rzeczywista produkcja nie może je
dnak przewyższać 5.800.000 ton rocz
nie. Jeśli się okaż.e, że produkcja ta 
jest za wysoka i że może ona spowo
dować podniesienie się poziomu go
spodarczego Niefhiec ponad przewi
dzianą normę, cyfry te ulegną obni
żeniu.

Zast. komisarza ludowego ZSRR 
Wyszyński bawi jeszcze w Sofii, 
skąd w najbliższym czasie wyjedzie 
do Londynu, aby objąć przewodnictwo 
nad delegacją radziecką w ONZ.

Prof. Einstein przemawiał w Wa
szyngtonie na posiedzeniu angielsko- 
amerykańskiej komisji dla badań nad 
kwestią żydowską.

Do Warszawy przybył ambasador 
RP. w Jugosławii J. K. Wende z 
pierwszym sekretarzem p. Sten-Sto- 
berskim.

W Palestynie doszło do nowych 
zajść między robotnikami arabskimi 
i Żydami. W wyniku starcia 1 z Ży
dów został zabity.

Rzemiosło berlińskie po chwilowym 
upadku szybko przychodzi do siebie. 
Przed wojną Berlin miał 70 tysięcy 
zakładów rzemieślniczych. Obecnie 
czynnych jest znowu 42 tysiące, za
trudniających ok. 80 tys. pracowni
ków.

Generał de Lattre Detassigny 
szef francuskiego sztabu generalnego 
udekorowany został w ambasadzie 
polskiej w Paryżu krzyżem Virtuti 
Militari

Rząd Iranu zdecydował się odrzucić 
propozycję angielsko-amerykańską w 
sprawie utworzenia komisji sojuszni
czej dla zbadania stosunków w Persji.
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Santok — klucz i strażnica Polski
Napisał prof. dr. Józef Kostrzewski

W jednym z nielicznych punktów 
wygodnej przeprawy przez bagnistą 
dolinę Noteci, w widłach tej rzeki i 
Warty, na piaszczystym wzniesieniu 
wśród moczarów, zbudowali przodko
wie nasi w VIII wieku po Chr. gród, 
nazwany od swego położenia u zbie
gu dwóch rzek Santokiem (sątok zna
czy ściek, podobnie jak Roztoka- 
rozciek, rozwidlenie się wód). Jak
kolwiek siedziby Polan sięgały o ja
kieś 40—50 km dalej ku zachodowi aż 
do środkowego biegu Odry, to jednak 
Santok miał niezwykle ważne znacze
nie jako twierdza broniąca dostępu 
do Polski od zachodu i północy. Słu
sznie tedy nazwany został przez naj
starszego naszego kronikarza, Galla 
Anonima, „kluczem i strażnicą kró
lestwa polskiego". Wielkie znaczenie 
tego grodu wynika zarówno z roli, 
jaką odegrał w historii Polski, jak i 
z wyniku badań wykopaliskowych, 
które wykazały, źe był on kilkana
ście razy niszczony przez napady i 
stale odbudowywany na tym samym 
miejscu. Kto posiadał Santok w swym 
ręku, panował nad drogą wiodącą od 
ujścia Odry w głąb Wielkopolski, a 
równocześnie nad drogą z Poznania 
do Szczecina.

Najstarszy gród santocki, położony 
na miejscu już z natury obronnym, 
umocniony był jedynie ostrokołem 
czyli płotem z grubych pali i od po
dobnego ogrodzenia pochodzi niewąt
pliwie sam wyraz gród. Około poło
wy X wieku to prymitywne obwaro
wanie zastąpione zostało przez dosko
nalszą konstrukcję obronną w postaci 
walu drewnianego, zbudowanego z bier
wion układanych wzdłuż i w poprzek 
kierunku wału i wypełnionego zie
mią ubitą. Ten drugi gród santocki, 
zupełnie podobny w budowie wałów 
do grodów prapolskich w Poznaniu, 
Gnieźnie, Lubuszu i Kłecku, jest za
pewne dziełem pierwszego historycz
nego władcy Polski; Mieszka i pow
stał w pierwszych latach jego pano
wania. Był on w ciągu XI i XII wie
ku trzykrotnie przebudowywany i 
wzmacniany, przy czym przy budowie 
wału stale stosowano typowe dla gro
dów prapolskich wiązanie hakowe, 
nigdzie poza Polską nie spotykane. 
Od końca XI w. lub od początku 
XII w. znajdował się w grodzie ko
ściół pod wezwaniem św. Andrzeja, 
będący najstarszą świątynią chrześci
jańską na ziemiach zachodniej Wiel
kopolski, a co najmniej od 1231 r. 
rezydował w Santoku kasztelan. W 
ciągu XIII w. Santok kilkakrotnie zaj
mowany był najpierw przez Pomorzan 
a następnie przez Niemców, ale zaw
sze odzyskiwany był przez Polskę, i 
Dopiero po zamordowaniu Przemysła
wa II w r. 1296 gród ten zostaje na । 
dobre zajęty przez Wzrastających w - 
siły Brandenburczyków. W r. 1365 1

odzyskuje go na krótko Kazimierz 
Wielki wraz z innym ważnym grodem 
nadnoteckim: Drżeniem, ale już w 
2 lata po śmierci wielkiego króla gród 
ten odpada znów od Polski. Zdając 
sobie sprawę ze znaczenia Santoka dla 
Polski, dwukrotnie jeszcze za pano
wania Jagiełły kusiliśmy się o odzy
skanie tego grodu, ale mimo zdobycia 
go w r. 1419 i ponownego zajęcia przy 
pomocy posiłków husyckich w r. 1433 
nie potrafiliśmy utrzymać zdobyczy 
w swoim reku. Jedynym wspomnie
niem dawnej przynależności Santoka 
do Polski pozostało zachowane do 
końca istnienia Rzeczypospolitej tytu
larne stanowisko kasztelana santoc
kiego.

Dużo światła na dzieje Santoka rzu

ciły badania wykopaliskowe, prze
prowadzone tu w latach 1932—1934 
przez Państw. Muzeum Prehistorycz
ne w Berlinie. Wyniki tych badań o- 
publikowane w osobnej książce, zo
stały jednak przez Niemców stronni
czo wykorzystane dla udowodnienia 
odwiecznego antagonizmu między Po
morzanami a resztą Polski, dla wyka
zania roli cywilizacyjnej Niemiec na 
wschodzie, a w szczególności dla u- 
wy.puklenia kontrastu miedzy prymi
tywną kulturą prapolską a wysoką 
kulturą niemiecką. Wielką rolę pro
pagandową odegrały tu warstwy 
gnoju, odkryte pod podłogami domów 
najstarszych grodów, mające stano
wić oczywisty dowód niechlujstwa 
polskiego. Gdy jednak autor niniej-

Ziemia Lubuska wda o pomoc
Potrzeba administratorów, techników i rzemieślników

MYŚLIBÓRZ (ZAP). Miasto powia-l Rozwój życia gospodarczego w 
towe, stanowiące południową granicę (znacznym stopniu hamuje brak siły 
Pomorza Zachodniego, Myślibórz li
czył przed wojną około 6 tysięcy mie
szkańców. Obecnie mieszka tu około 
3 tysięcy Polaków i około 1.400 Niem
ców. Miejsce jest tu jeszcze dla 1000 
Polaków. Jakkolwiek Myślibórz otrzy
mał dopiero niedawno kolejowy kon
takt ze światem, to jednak życie mia
sta jest już wzorowo zorganizowane.

Powiat ma charakter wybitnie rol
niczy. W skład powiatu wchodzą mia
sta Berlinek, liczące dawniej 8 tys. 
mieszkańców, dziś w 60% zniszczone, 
i Bursztynowo, liczące obecnie 3200 
mieszkańców, w tym zaledwie 700 
Polaków.

Wielką bolączką powiatu jest 
przede wszystkim brak ludzi, wskutek 
czego praca rolnicza bardzo na tym 
cierpi. Akcja siewna na skutek braku 
koni i ziarna została w powiecie zre
alizowana w słabym procencie.

Na całokształcie życia powiatu moc
no się odbija też słaba sytuacja apro- 
wizacyjna. Przydziały na karty są zni
kome, przydziały UNRRY wogóle tu 
nie docierają, jakkolwiek ludzie bu
dujący w szczególnie trudnych wa
runkach państwowość polską na za
chodzie powinni być w tym względzie 
szczególnie uprzywilejowani. Tłuszcze 
w wolnym handlu są tak drogie, iż 
stają się niedostępne dla ogółu.

1 Rozwój 
(znacznym
elektrycznej. Elektrownia z braku pa
sa nie może podjąć normalnej czyn
ności, stąd też np. wszystkie warszta
ty zelektryfikowane, z powodu braku 
prądu są nieczynne. Z wodą jest nie- 
lepiej.

Miasto i powiat posiadają jeszcze 
wiele gospodarstw do obsadzenia.

Burmistrz miasta Krużyński infor
muje, iż na terenie miasta dużą ak
tywność wykazuje Polski Związek 
Zachodni. Ponadto działają już orga
nizacje kupieckie, cechy, straż pożar
na itp. Miasto posiada już liceum i 
gimnazjum. Napływ osadników ostat
nio słaby.

Myślibórz specjalnie potrzebuje le
karzy, techników budowlanych i rze
mieślników, podczas gdy wójt gminy 
Myślibórz zgłasza znów zapotrzebo
wanie na siły samorządowe. Urząd 
Ziemski woła o administratorów na 
majątki ponad 100 ha i kierowników 
gorzelni, których w powiecie jest 16.

Stan bezpieczeństwa w powiecie nie 
jest zadowalający, jednakże i tu sy
tuacja powoli jię poprawia. Bolesne 
jest jednak, że ostatnio w powiecie 
zmniejszyła się liczba milicjantów, co 
zmusza osadników do organizowania 
po wsiach samoobrony.

Myślibórz i powiat myśliborski wy
maga opieki i pomocy.

Do Szczecina przy'adą repatrianci 
z Zachodu

SZCZECIN (ZAP). Polska Misja 
Repatriacyjna w Berlinie zawiado
miła Delegaturę Głównego Urzędu 
Morskiego w Szczecinie, źe począwszy 
od 15 stycznia br. zarządzono ruch 
wahadłowy trzech okrętów z repa
triantami z portu Travemunde do

portu szczecińskiego. Okręty będą 
przybywały mniej więcej co drugi 
dzień po jednym. W przyszłości prze
widuje się zwiększenie ilości okrętów. 
Przybycie pierwszego okrętu ma na
stąpić pomiędzy 15 a 17 stycznia br.

$ da polski
b Historycznie ruch odrodzeniowy ka- 

szego artykułu wykazał, że identycz-X szubski jest stosunkowo młody. Roż
ne warstwy gnoju znaleziono też we ^poczyna się w pierwszej połowie XIX 
współczesnych grodach na zachodzie ^stulecia, a rozkwit jego przypada na 
Niemiec i że nawet w stolicy Niemiec: k największe nasilenie walki hakaty- 
Berlinie jeszcze w XVII wieku stosy stów niemieckich z polskością na Po- 
gnoju leżały przed domami a świnie Xmorzu. W roku 1828 Chrystofor Mra- 
pasły się na ulicach, kierownik san-|ga alias Mrongowiusz, pastor przy 
tockich prac wykopaliskowych, prof, ^kościele św. Anny w Gdańsku i pio- 
Unverzagt, zmuszony byl przyznać, że^fesor języka polskiego przy gdańskim 
owe warstwy gnoju nie stanowią ce- Xgimnazjum, wydaję w Szczecinie III- 
chy charakterystycznej kultury sło-^cie wydanie katechizmu Mostnika, po 
wiańskiej, lecz „występują równie ^czym w „Słowniku niemiecko-pol- 
dobrze w osadach wczesnogermań-\skim", drukowanym w Królewcu w 
skich i że „tworzyły one widocznie ^r. 1835, podaje szereg wyrazów ka- 
warstwę izolacyjną, zabezpieczającą Xszubskich, podnosząc w przedmowie 
od wilgoci i zimna" (Brackmann-Un- ^życzenie, by uczeni zainteresowali się 
verzagt Zantoch, eine Burg im deut-Xtym ginącym „starowendyjskim języ- 
schen Osten str. 134). \kiem".

, Odzyskanie Santoka przez Polskę \ Wystąpienie Mraga powoduje ten 
nakłada na nas moralny obowiązek ^skutek, że z inicjatywy A. Czartorys- 
skontrolowania wyników badań nie- X kiego, kuratora okręgu szkolnego wi- 

, mieckich i dokończenia rozkopywań, Reńskiego, Akademia Petersburska 
rozpoczętych przez Niemców w tymXwysy?a około roku 1840 młodego sla- 

’ grodzie. Badania niemieckie wyja- ^wistę Piotra Prejsa na Kaszuby, który 
śniły wprawdzie z grubsza kolejno S język kaszubski określa jako gałęź 
losy grodu, ale niestety prowadzone ^języka Lechitów. Badaniem języka 
były w sposób daleki od doskonało- ^kaszubskiego zajmują się następnie: 
ści, tak źe przyczyniły się do zni-X Karłowicz, Baudouin de Courtenay, 
szczenią dużej części cennych wyko-^Nitsch, Rudnicki, z rosyjskich uczo- 
palisk. Łopatami brano ziemię z oko- Xnych Hilferding i Sirotinin, z niemiec- 
pu i rzucano wraz z mnóstwem sko-|kiCh Fryderyk Lorentz i inni. Ks. Gu- 
rup, kości i innych zabytków na lory, |staw Pobłocki wydał Słownik kaszub- 
wywożono następnie poza obręb gro-\ski a największą zasługę przypisuje 
du. Ten rabunkowy sposób rozkopy- ^się Stefanowi Ramułtowi za jego 
wań był wynikiem faktu, że dokony-X „Słownik Języka Pomorskiego czyli 
wano ich w związku z poszerzeniem ^Kaszubskiego", wydany w Krakowie 
koryta Warty — kosztem grodu — oXw r. 1898. Z rodowitych Kaszubów 
20 m, tak że badania archeologiczne ^największą działalność rozwinął dr 
odbywały się niejako na marginesie Xfiorian Ceynowa — lekarz, twórca 
robót inżynierskich, przeprowadza- v gramatyki kaszubskiej i pierwszy pi- 
nych równocześnie przez zarząd dróg^sarz kaszubski. Ceynowa opublikował 
wodnych. Jakkolwiek przy tym sy- Źw r. 1850 w „Szkole Narodowej" ma- 
stemie badań dużo zabytków prze-/nifest w języku kaszubskim pt „Ka- 
padło, wykopaliska santockie dostar- szub i do Polaków". Nawołuje w nim 
czyły jednak wielu cennych danych |do kształcenia języka kaszubskiego, 
do poznania kultury prapolskiej i nie-^nauczycieli, księży i urzędników ka- 
wątpliwie dalsze badania mogłyby Zszubskich, zakazuje jednak dyskusji 
dostarczyć jeszcze wielu niespodzia-4nad narodowością, gdyż to rzecz, któ- 
nek. Dotychczasowe badania objęły Ź*ra „od Boga pochodzi". Rozpowszech- 
bowiem jedynie zachodnią część gro-jfnia swoje idee w licznych ksiąźecr- 
du, reszta zaś kryje jeszcze niejedną/(kach, a szereg jego prac lingwistycz- 
zagadkę naukową, którą mogą roz-^nych drukuje Petersburska Akademia 
wiązać jedynie nowe prace wykopa-^Umiejętności. Ceynowa nie potrafił 
liskowe. Jakkolwiek odrodzone pań- ^jednak wzniecić zapału do swych idei 
stwo polskie ma dużo innych pilnych^wśród ludu a inteligencja ustosunko- 
zadań, a nasze siły naukowe zostały Zwała się do niego wrogo. Z pism jego 
przez wojnę bardzo przerzedzone, ^niewiele się dochowało do naszych 
przy dobrej woli i poparciu władz Z czasów.
dałoby się niewątpliwie na wiosnę u-> Na wiąksz skalę t siQ
ruchomic chociażby próbne badania / ruch kaszubskl od roku 19Q5 /uch 
w Santoku celem wyjaśnienia waz->grupuje się w Kości ie Na jego 
nych problemów wrzących się z tym^czele stoi dr Aleksander Majkowski, grodem i dokładniejszego poznania/autor dan ■ ju- ś
kultury prapolskiej Badania te udo-'r. 1938 w Gd ( Kaszubów..
kumentowałyby zarazem przed Swia-wzmiankowanej wyżej powieści ż 
tern odwieczną polskość odzyskanych ,cie j Przygody Remusa.. w tvm J 
ziem zachodnich i byłyby wyrazem/sie Izydor Gulgowski isze 
naszej niezłomnej woli utrzymania/0 Kaszubach w języku niemieckim 
icn na zawsze w naszym reku. .y /PŁ« ./O nieznanym narodzie w Niem-

* (Dokończenie na str. 4-tej).

firtom Sr dumała-Siedlecki

-kudusik (Solski
W dn. 11 i 12 bm. w teatrze kra

kowskim odbyła się uroczystość sie
demdziesięciolecia pracy artystycznej 
Ludwika Solskiego. O indywidualno-

Solski jako Jadasz z Karyotu
ści twórczej wielkiego jubilata IKP 
zamieścił już wymowny artykuł p. 
Czesława Strzeleckiego, reżysera sce

ny bydgoskiej. To, co teraz będzie na. 
pisane, to tylko kilka uwag i trochę 
wspomnień.

Więc przede wszystkim:
Człowiek ten żyje i w długie lata 

jeszcze pożyje, a już się stal legendą 
I nic dziwnego: wszystko w nim feno
menalne. Nie będę się tu rozwodził 
nad wyjątkowością jego talentu, bo 
to rzecz powszechnie znana, uznana 
i nie przestająca być przedmiotem ad
miracji całego naszego społeczeństwa. 
Mniej natomiast — poza teatrami — 
znany jest fenomen jego pracowito
ści. Pracowitości i wytrzymałości w 
trudzie. Gdy wszyscy już na próbie 
padają ze znużenia, Solski chętnie by 
zaczął próbę od początku, taki się 
czuje świeży. Świeży, odświeżony 
pracą. Zmordowanie dodaje mu sił. 
Zmordowanie, wydobywanie ze sieoie 
maximum wysiłku to jego organicz
na wprost potrzeba. Gdy go jakieś 
okoliczności zmuszą do bezczynności, 
wtedy zaczyna chorować. Tak było 
czasu ostatniej wojhy. Skazany na 
odsunięcie się od sceny zapadl na 
ischias. Żadne leki, żadna medycy
na nie skutkowała. Zaczęliśmy się 
już o niego martwić. — „E! — znie
cierpliwiony cierpieniami wyznał Ju
liuszowi Germanowi: — nie miałbym 
żadnego ischiasu, gdybym musial iść

do pracy w teatrze" — I napewno 
miał rację.

Z chorobami Ludwika Solskiego to 
też osobna historia. Nie ma osobni
ka bardziej impertynenckiego w sto
sunku do wiedzy lekarskiej. — W 
roku 1892, więc 54 lat temu ciężko 
zachorował. Jakaś złośliwa anemia, 
czy śmiertelne niedomogi w przemia
nie materii, — konsylia lekarskie 
bezapelacyjnie zawyrokowały, że o 
wyzdrowieniu nie ma mowy, źe pa
cjent pożyje co najwyżej pół roku. 
Jestem upewniony, źe lekarze nie my
lili się, ale zaszła okoliczność, której 
nie wzięli pod uwagę: Oto w tym 
właśnie czasie, w Krakowie stawiano 
gmach nowego teatru — z nowocze
snymi urządzeniami. Solski za wszel
ką cenę chciał choć raz w tym teatrze 
zagrać. W tym celu wyzdrowiał 
i przeżył nie jedno lecz sto osiem pół
roczy, ku naszej radości i chwale 
sztuki polskiej.

Powiedzieć o Solskim: aktor — to 
za mało. Dodać do tego: reżyser, wy
chowawca talentów, dyrektor — 
wszystko za mało! Żaden tytuł, ża
dna definicja nie obejmie wszystkich 
zdolności tego nieprawdopodobnego 
człowieka. Potrafi zaśpiewać (śpie
wał i Jontka w „Halce"!), tańczyć, 
potrafi dyrygować orkiestrą, nauczył 
maszynistę pracy przy ustawianiu 
dekoracji, skorygował malarz;-leko- 
ratora — i wszystkie te umiejętności 
posiada w znakomitymi stopniu. „W 
razie potrzeby potrafiłby być i za
padnią sceny" — zaopiniował o nim 
któryś z jego starych kolegów. Pa

sja jak najlepszej roboty dochodzi 
u Solskiego do jakichś niebywałych 
granic. To u niego atawistyczne. 
Dziadek jego, porucznik gwardii na
rodowej za czasów Stanisława Augu
sta stracił sperandę, bo zajechawszy 
na wieś do swej ciotki starej panny, 
po której miał ową wieś dziedziczyć, 
z poczucia porządku powystrzelał 
wszystkie na podwórzach koty, — 
jak się okazało: ukochane pieszczo
chy tejże ciotki... Teraz wielki Lud
wik z podobną namiętnością przez 
70 lat tępił w sobie i w teatrze 
wszelkie zaśmiecanie sztuki, wszel
kie partactwo, próżniactwo, niedo
kładność, „patataję", ignorancję. Fi
zycznie cierpiał od czyjejś lichej 
pracy. Razu pewnego gdy był dyrek
torem teatru w Warszawie na próżno 
go szukają (jakiś interesant przy
szedł), — gdzie dyrektor? Co się z 
nim stało? Po chwili zjawia się: wv- 
drapał się na dach gmachu, bo hcial 
sprawdzić, czy rzemieślnicy umiejęt
nie pokrywają powstałe w dachu 
uszkodzenie...

Do żywa go przejmuje wszystko, 
co teatrem. We wszystko wkłada 
wiecznie młodzieńczy entuzjazm i 
nieprzebrany temperament. Te to 
właściwości sprzęgnięte z pracą i 
kultem obowiązku, dodane do fana
tyzmu sztuki — te to właściwości 
sprawiły, że genialny talent I dziś 
jeszcze, po siedemdziesięciu latach 
kariery może się podjąć opracowania: 
nowej roli, nauczenia się jej na pa
mięć i odegrania! A ta jubileuszowa)

rola Ciaputkiewicza w „Grubych ry-' 
bach" to przecie tylko jedna więcej 
w jego dzisiejszych zobowiązaniach: 
pracuje jako aktor w teatrze krakow
skim w najnormalniejszy sposób. 
I nie zapada już na ischias. Właśnie 
z tego powodu.

Nie zakończone by były te uwagi, 
gdybym nie wspomniał o So'skim 
z czasów okupacji niemieckiej:

Gdy Niemcy pozamykali w Polsce 
wszystkie prawdziwe teatry, by prze
prowadzać swój plan unicestwiania 
kultury polskiej, gdy pozakładali lub 
zakładać pozwalali tylko parodie 
skali scenicznej, — Solski niejedno
krotnie miewał propozycje wystąpie
nia w tych szmirach, w tych znie
wagach sztuki. Zawsze w pół słowa 
ucinał rozmowę na ten temat. Nie 
wystąpiłby na śmietnisku to jedno, 
a drugie: udziałem swoim nie chciał 
okupantowi dopomóc do celowego 
obniżania twórczości naszej. Cierpiał 
niewypowiedziane, bo miał już 84 
lata, gdy zaczęła się okupacja — i 
nieraz stawało przed nim melancho
lijne pytanie: „czy ja się kiedy je
szcze odezwę ze sceny?" — ale po
nad ponęty artystyczne droższe mu 
było stanowisko patriotyczne. Z te
go stanowiska na rzecz patrząc, na
leży powiedzieć, że sześcioletnim 
milczeniem Solski wyrósł w górę nie 
mniej oa nrjznakom’t*?-- h swoich 
tyrad w rolach.. To też v h te
go niezwykłego jubileusz. >eń-
stwo chyli głowę nie l :zed
artystą, ale 1 obywatelem.
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Droffa 9iaszubórv do dolski
(Dokończenie).

Czech" i zakłada muzeum regionalne 
we Wdzydzach. W r. 1907 powstaje 
w Kartuzach „Towarzystwo Ludo
znawcze Kaszubskie” a w r. 1909 za
czyna wychodzić miesięcznik „Gryf", 
około którego grupują się Młodoka- 
szubi. Cztery numery tego miesięczni
ka przedstawione na konferencji po
kojowej w Wersalu zadecydowały w 
znacznej mierze o przyłączeniu tych 
ziem do Polski. W r. 1912 Młodo- 
kaszubi zwołują zjazd do Gdańska, 
na który stawiło się około 100 osób 
z inteligencji kaszubskiej, zakończony 
wycieczką do grobów książąt kaszub
skich w Oliwie.

I wówczas jednak nie było jedności 
w ruchu kaszubskim. Młodokaszubi 
byli atakowani przez te same koła, 
które niegdyś występowały przeciw
ko Ceynowie. W latach międzywojen
nych rozbicie Kaszubów pogłębiało 
się raczej jeszcze bardziej. Rozbici 
politycznie na kilka wzajemnie zwal
czających się stronnictw, w których 
wyróżniały się dwa biegunowo prze
ciwne, jedno o intencjach separaty
stycznych, drugie stojące na gruncie 
narodowej demokracji, zgadzali się na 
niwie kulturalnej 1 naukowej, skąd 
wyszło kilku wybitnych przedstawi
cieli.

Rządy pomajowe rozdźwięk ten ra
czej popierały, a nie uwzględniały 
najskromniejszych postulatów ka
szubskich. Okres okupacji niemiec
kiej nie jest jeszcze należycie opraco
wany. Wiadomo jednakże, że Niemcy 
zastosowali podwójną politykę: z jed
nej strony zniszczenie wszystkiego co 
polskie wśród Kaszubów, z drugiej 
stworzenie teorii Kaschubenvolku ja
ko oddzielnej narodowości pochodze
nia germańskiego. Niejednokrotnie 
wystarczyło przyznanie się do kaszub
skiego pochodzenia, by być automa
tycznie wpisanym na listę narodowo
ści niemieckiej. Stąd tak wielka ilość 
ofiar spośród inteligencji, a większy 
niż gdzieindziej odsetek wpisanych do 
3-ej i 2-ej grupy narodowości nie
mieckiej w pośród nieuświadomione
go i mniej odpornego ludu.

A oto jak charakteryzuje postawę 
ludności kaszubskiej w stosunku do 
rządu pruskiego i polskości w okresie 
strajku szkolnego J. Cz... ski w dzieł
ku pt. „Ludność Kaszubska w ubie
głym stuleciu" (Toruń 1921): „Odwró
ciły się po największej części oblicza 
od rządu (pruskiego — przyp. mój), 
równa krzywda coraz bardziej spaja
ła Kaszubów z sąsiadami, ale mimo 
wszystko dusza ludu tego została po
grążona w rezygnacji. Brak tu nama
calny tej aktywności przejęcia się 
polskimi ideałami, wiary ochoczej i 
niezachwianej w sprawę polską, któ
re to zalety cechują przede wszyst
kim ludność poznańską."

Słowa te nie straciły nic ze swej 
aktualności. I tu otwiera się wdzięcz
ne pole do pracy nad zbudzeniem lu
du kaszubskiego z tej rezygnacji i po
zyskania go dla sprawy polskiej. Po
lityka rządowa powinna iść w tym 
kierunku, by kierownicze stanowiska 
w rejonach kaszubskich obsadzane 
były przez rdzennych Kaszubów, któ
rzy dobrze zdali egzamin z polskości, 
lub w braku ich przez pełnowartościo
we jednostki z głębi kraju, wszech
stronnie zorientowane w problemie 
kaszubskim i podchodzące do niego 
z pełnią dobrej woli, przez udostęp
nienie szkół średnich i wyższych dla 
młodzieży kaszubskiej, rozbudowanie 
sieci czytelni i rozpowszechnienie 
książki polskiej.

Pod tym względem, niestety, źle sie 
dzieje na Kaszubach. Większość lud 
ności napływowej nastawiona jes 
wrogo wobec autochtonów; na wyż
szych stanowiskach Kaszubi nie są 
zupełnie prawie reprezentowani, a 
wartości etyczne wielu powołanych 
do reprezentowania polskości na tych 
ziemiach nie są tego rodzaju, by 
wzbudzić entuzjazm dla wszystkiego 
co polskie wśród ludności miejscowej, 
stojącej moralnie na wysokim pozio
mie. I dlatego dobrze się stało, że 
kongres dochodzi do skutku i Że wez
mą w nim udział przedstawiciele rzą
du, co pozwoli przypuszczalnie skie
rować ruch kaszubski na właściwe 
tory i zdobyć serca i umysły tego 
ludu już bez zastrzeżeń dla Polski.

A B.

czyta cała Rolska

zapoznać się z takimi ar- 
jak „Quo Vadis“ Sien

wzbudzają moją namięt-

Felieton z Zachodu

Oglądajmy uważnie cienie, by cieszyć się ze świateł
nie mam czasu, bo już uczciwie na 
zachodzie pracuję, czarnym chlebem 
(jeżeli uczciwie to koniecznie czar
nym) zagryzając filozoficzne myśli, że 
taki już nędzny los człowieka, który 
nie umiał od razu (sam sobie winien) 
rzucić się na szaber wagonowy. W 
plecaku coś wieźć to jest niezmiernie 
niebezpiecznie, to jest przestępstwo 
karane sądownie, to jest prawdziwy 
— „szaber".

Uczciwy i wpływowy obywatel cza
sów dzisiejszych dla przewiezienia 
pewnych materialnych wartości, czy 
dóbr gospodarczych z pewnego miej
sca, położonego bardziej na zachód, 
na miejsce bardziej wysunięte na 
wschód celem wykorzystania różnicy 
cen i dla uzyskania godziwego zysku, 
używa wagonu czy kolumny samo
chodów i z tą sprawą załatwił się 
przede wszystkim wcześniej, kiedy te 
dobra gospodarcze leżały po prostu 
na ulicy, a na murach nie wisiały 
jeszcze płachty papieru z obrzydliwy
mi sloganami. Plecaka lub walizeczki 
do przewiezienia zakupionych rzeczy 
używa teraz albo człowiek uczciwy, 
albo po prostu... szabrownik, którego 
natychmiast od razu pod sąd.

Tak sobie dumam na wrocławskim 
bruku i nie żałuję jednak, że latem 
byłem tak niezdecydowany i trochę 
się powłóczyłem po tych ziemiach, o 
których latami całymi z tęsknotą ma
rzyliśmy. Byłem w Szczecinie, by
łem i we Wrocławiu, a nawet i do 
Gorzowa zaglądnąłem.

Mam przynajmniej dzisiaj garść mi
łych wspomnień i masę faktów a spo
strzeżeń do porównań. Nikt mnie na 
obrzydliwe slogany nie nabierze.

Że nad szabrownika nie ma szko
dnika, trzeba było krzyczeć od same
go początku, pół roku wcześniej i ła
pać tych grubszych, co to po prostu 
majątki porobili.

Dzisiaj z grubsza biorąc, szaber się 
skończył. Ogranicza się cały szwin
del do mniej lub więcej uczciwego 
handlu na zupełnie jawnie, oficjalnie 
istniejących targach, gdzie tak, jak 
na warszawskim „Kercelaku" z po
dobnym wrzaskiem i małpimi gesta
mi „robi się interes" wszelką tandetą. 
Całkiem poważna kwestia prawna to 
ta, że wszelki majątek ruchomy 
Niemców w myśl ustawy jest wła
snością państwową (majątkiem po
rzuconym), a sprzedającymi na tych 
czarnych rynkach są w przeważają
cej większości Niemcy.

Tak się jakoś złożyło, że długi czas 
włóczyłem się po naszych ziemiach 
zachodnich, nie mogąc się zdecydo
wać, by gdzieś osiąść na stałe. Niech 
to zostanie między nami, żeby mnie 
czasami nie przycisnęli do muru i nie 
zastosowali srogich przepisów ponie
których ustaw. Bo nie tylko że się 
włóczyłem, ale i szabrowałem. Sza. 
browałem... książki.

Smętne to uczucie, gdy tak czło
wieku chodzisz po opuszczonych za
grodach, po zalanych słońcem ulicach 
(było to latem), czy po ogrodach 
pełnych owoców, a tu na śmietnikach, 
na dróżkach zapomnianych, na ko
rytarzach, czy wprost na ulicy leżą 
bezładnie porzucane książki. Wpraw
dzie w języku nienawistnym, ale 
książki w których najwyższe wzloty 
ducha zamknięte w drukowane słowa, 
w których częstokroć „naga dusza" 
niemiecka odsłania się bez reszty 
przed oczyma czytelnika, po niemiec
ku możesz 
cydziełami 
kiewicza.

Książki
ność grzeszną, bo zmysłową. Zbiera
łem więc je w ustronne miejsce, 
zbierałem je na całą kupę, że wagon 
można by zapełnić. Ale niestety wów
czas (latem) wagony były potrzebne 
na inne rzeczy. Odchodził szaberek, 
że aż miło. Kto tam patrzał na książ
ki. Szły na wschód mebelki wspania
łe na całe mieszkania, szły maszyny, 
które nazwać trudno, szły radio-apa- 
raty i maszyny do pisania. A jak 
wagonów zabrakło szły całe kolumny 
samochodów.

Ja byłem zwykłym łazęgą, więc o 
podobnym środku transportu marzyć 
nie mogłem. Wybierałem więc z kop
ca odłożonych książek parę co cie
kawszych (okoliczność łagodząca) i 
z dziwnym zadowoleniem wiozłem do 
domu. Przecież tam na powietrzu i 
takby zniszczały.

Dzisiaj to się już boją nawet po
rzuconej książki z chodnika podnieść, 
bo taki ci huczek na zachodzie jest 
na około szaberku. Na każdym słupie 
i murze bije w oczy kolorowy af'sz, 
że „niemasz szkodnika nad szabrow
nika" czy „pod sąd złodziejów-sza- 
browników", a nawet zdarza się, że 
kobiecinę poniektórą, która wiezie so
bie koszulę czy najpospolitsze gacie, 
kupione okazyjnie na całkiem oficjal
nie funkcjunujących czarnych gieł
dach, łapią na dworcu i całkiem po
ważnie robią jej kwestię o szaber.

Boję się więc ogromnie, a zresztą

Ucieczka z przestrzeni życiowej
Niemcy w dobie hitleryzmu mówili 

wiele i wymownie o potrzebie prze
strzeni życiowej dla swojego narodu. 
I świat uwierzył, że Niemcy duszą się 
w granicach III Rzeszy, a wielu sym- 
patyków hitleryzmu dyskutowało nad 
tym ile sił twórczych narodu niemiec
kiego nie znajduje pola działania i 
marnuje się ze szkodą dla cywilizacji. 
Przypominamy sobie zjazdy i konfe
rencje dyplomatów przed 1939 r., na 
których pod naporem niemieckiej pro
pagandy i polityki mówiło się coraz 
częściej o konieczności nowego po
działu źródeł surowcowych.

Do rewizji podstawowych trakta
tów w drodze pokojowej nie przyszło. 
To stało się nie tylko dlatego, że An
glia stała uparcie przy utrzymaniu 
status quo, ale przede wszystkim dla 
tego, że Niemcom nie chodziło wcale 
o nowy podział źródeł surowcowych 
i rynków zbytu. Niemcy swoją pro
pagandą markowali tylko imperialne 
ele i dążenia oraz żądzę podbojów 
erytorialnych, idącą w kierunku 

wschodnim na tereny Polski, Czechc- 
słowacji i Rosji. Myliłby się ten, po
dobnie jak myliło się wielu polityków, 
którzy wierzyli, że Niemcom potrzeba 
przestrzeni życiowej. Nie było więk
szego kłamstwa w historii jak kłam
stwo „Volk ohne Raum“, kłamstwo 
o wielkiej żywiołowej sile tego „Vol- 
ku".

Jak przedstawia się ten automaty
czny, wynikający z naturalnej potrze
by pęd kolonizacyjnc-cywilizacyjnj 
na wschód narodu niemieckiego, jaka 
była is otna prawda wgryzania się 
niemczyzny na tereny słowiańskie i 
podmywania zasięgu biologicznego 
narodu polskiego na Ś'ąsku, Pomorzu 
i Prusach?

Sto lat temu Eleonora Schlege! pi
sała do swego kuzyna w Słupsku: 
0 Boże jak daleko na północy ten

Słupsk, dalej stąd niż na Baleary. 
Eleonora Schlegel mieszkała w Ber
linie, który od Słupska jest oddalony 
zaledwie o 300 km. To zdanie żony 
filozofa niemieckiego doskonale cha
rakteryzuje nastawienie Niemców na 
przestrzeni XIX wieku do zagadnie
nia ziem wschodnich, włączonych do 
Rzeszy. Niemiec z Berlina, a tym 
bardziej Bawarczyk czy Wirtember- 
czyk patrzyli na wschód jako na coś 
dalekiego i obcego jako na tymczasowy 
nabytek przydatny bardzo do eksplo
atacji i wyciskania zysku, ale jedno
cześnie jako na tereny nie związane z 
niemiecką historią, duchem i mental
nością. Mimo, że Pomorze było kilka 
wieków pod zaborem niemieckim, na
wet Prusak nie oswoił się nigdy z 
tym, że mogłoby być ono integralną 
częścią Rzeszy i nie wykazywał ni
gdy ochoty ani zdolności wyruszenia 
z własnej woli na tę ziemię oraz wro
śnięcia w nią korzeniami. Badanie 
cyfr statystycznych i ruchów ludne - 
ściowych na tych terenach wskazuje 
na niezbity fakt, że kolonizacja nie
miecka była zawsze tylko sztucznym 
tworem pruskiej administracji, któ
ra pieniędzmi, koncesjami gospodar
czymi a nieraz przemocą pchała 
Niemców na wschód. Nigdy nie była 
naturalną drogą rowoju narodu nie
mieckiego. Dla przykładu podajemy, 
że w miastach Pomorza Zachodniego 
w drugiej połowie XIX wieku obser
wuje się znaczny spadek zaludnienia 
i tak: w Słupsku, Koszalinie, Sław
nie, Kołobrzegu, Białogrodzie, Starc- 
grodzie o kilka procent. Jeśli weź- 
miemy pod uwagę coroczny przyrost 
ludności, to po podsumowaniu otrzy
mamy obraz wielkiej emigracji Niem
ców z Pomorza do Rzeszy. Gdzie więc 
tu być może mowa o braku przestrze
ni życiowej, jeżeli z tej przestrzeni 
masowo uciekało się do Rzeszy. A

Majątku porzuconego w dosłow
nym tego słowa znaczeniu na zacho
dzie nie ma (informacja dla marzycieli 
i szabrowinków m spe). Za dużo już 
z centrum macierzystego kraju przy
jechało na zachód rodaków, którzy 
się wszystkim co godne uwagi, zao
piekowali, no i wreszcie urzędy za
czynają funkcjonować, rejestrować, 
okólniki wysyłać i zbierać deklara
cje a zaręczenia w miejsce przysięgi. 
Powolutku praca i normalne stosunki 
pod patronatem św. Biurokracego.

Ale wspomnień mam z tej dziedziny 
dosyć i często zgrzytam zębami a pię
ści zaciskam ze złości, gdy uświado
mię sobie, ile myśmy wartości gospo
darczych stracili na zachodzie z po
wodu szabru, czy po prostu z powodu 
tego, Że wszystko długo leżało na 
świeżym powietrzu, bez opieki i bez 
spisów, w mieszkaniach bez drzwi i 
bez okien, w budynkach bez dachów, 
a w szczególności na terenach, przez 
które chodziły stada łobuzów to w tę, 
to w tamtą stronę, wałęsały się bandy 
włóczykijów bez czci i sumienia, ho
łoty bez zawodu i bez rozumu, ale 
czelnej i mającej wyłączną przy
jemność w niszczeniu dla samego ni
szczenia.

Widziałem w Szczecinie nowocze
sną piekarnię zamienioną dosłownie 
na miejsce ustępowe — wszystkie mo
torki, kurki i precyzyjne urządzenia 
powykręcane, lub bezmyślnie poła
mane.

Na widok tego natrętna myśl — ile 
będzie kosztowało 
pierwotnego stanu 
myślne niszczenie, 
motorków, które
przedstawiają specjalnego bogactwa?

Takich obrazków tysiące.
Ale machnijmy na to ręką. Dzięki 

Bogu należy to do przeszłości. I 
oprócz zmarnowanych wartości gospo
darczych, marnuje się na zachodzie 
eszcze i dzisiaj dużo ludzkiej energii.

Widzi się w wielkich miastach fa
langi Niemców, czy Niemek, których, 
że się wyrażę eufemicznie, bierzemy 
gospodarczo. Ten naród tak do nie
dawna dumny, marzący o panowaniu 
nad światem, głodem przygnębiony 
dzisiaj żebrze, zdobywa się na genial
ne pomysły zarabiania przy pomocy 
ręcznych wózków, wypiekania bułek 
czy pospolitego handelku w stylu 
warszawskiego Kercelaka.

Wołałbym, by każdemu niemcowi 
czy niemce dać kawał chleba, ale za-

doprowadzenie do
— po co to bez- 
czy wyrywanie 

bez całości nie

przecież mówimy o niezbyt odległych 
czasach, o drugiej połowie XIX wie
ku. Tymczasem na terenach polskich, 
graniczących o miedzę, gęstość zalu
dnienia rosła bardzo szybko i prze
wyższała zawsze przyrost po stronie 
niemieckiej. Nadgraniczne miasta 
Polski Odrodzonej Chojnice, Sępól
no, miały procentowo większy przy
rost ludności niż miasta po stronie 
niemieckiej.

Ten brak związania Niemca z te
renami na wschód od Odry szczegól
nie widoczny był po pierwszej woj
nie światowej. Wtedy niemczyzna 
spłynęła z Wielkopolski, Pomorza, 
Śląska jak złowroga i groźna fala i 
zostawiła nieznaczną lecz wymowną 
resztę. W Poznaniu było 60%, a zo
stało 8% Niemców. W Bydgoszczy 
80%, a zostało niewiele ponad 10%. 
Powstaje więc pytanie, czemu przypi
sać taki stosunek Niemca do ziem 
wschodnich: niepewny, oparty na 
tymczasowej koniunkturze, a nie na 
przywiązaniu i miłości.

Nieraz przychodzi na myśl może 
ogólnikowa ale prawdopodobna hipo
teza. Oto każdy naród ma granice 
naturalne związane z jego charak
terem, samowiedzą, zdolnościami, a 
przede wszystkim z geografią. Ziemie 
na wschód od Odry więc Wielkopol
ska, Pomorze po Szczecin, Prusy 
Wschodnie stanowią elementarne czę
ści składowe państwowości polskiej, 
związane z naszą ojczyzną siłą praw 
historycznych i geograficznych. Spój- 
rzmy na mapę, a zobaczymy, że stoli
ca Pomorza Słupsk leży na tej samej 
prawie długości geograficznej co 
Bydgoszcz, a koryto Odry stanowi 
zamknięcie organiczne działu wodne
go Warty i Noteci.

Związanie Śląska z Polską może w 
mniejszym stopniu jest widoczne na 
mapie, ale i tu Śląsk przy Rzeszy był 
tylko daleko na wschód wysuniętą 
macką niemczyzny- 

to zaprząc ich do roboty co się zowie, 
wyżyłować ich do ostatka, a przy 
pewnej z polskiej strony organizacji 
możnaby niemiecką robotą do dzi
siaj ziemie zachodnie chociażby z 
gruzów oczyścić. Coś niecoś w tej 
dziedzinie się robi, ale praca niemek, 
co to w osiemnastkę na przestrzeni 
dwudziestu metrów podają sobie jed
no małe wiaderko gruzu, wchodzi już 
na zachodzie w przysłowie.

A tymczasem na gruzach miast za
chodnich, na ziemi wytęsknionej i 
polską legendą owianej, mimo tych 
szalonych strat w dziedzinie gospo
darczej z przyczyn, na temat których 
możnaby tomy napisać, mimo niepo
trzebnego zaprzepaszczania energii 
ludzkiej, zaczyna się krzewić polskie 
życie.

I dla poznaniaka, na dobitek takie
go naiwniaka, co to jeździł na szaber 
i dwie książki ze sobą przywoził, 
rozmaite ciekawostki i cudeńka nie- 
bylejakie stają się zagadnieniami nie 
do rozwiązania. Bo to z rozmaitych 
stron ludziska tam przybywają.

Siedzę sobie raz w hotelu, rozmyś
lając z ulgą, że jest demokracja, że 
wreszcie jesteśmy sobie wszyscy rów
ni, nie ma ani panów, ani książąt. 
Było to we Wrocławiu.

A tu nagle otwierają się z trzas
kiem drzwi i wchodzi z gracją kilku 
panów. Futra na nich wspaniałe, pier
ścienie na palcach aż oczy bolą. Je
den z miną udzielnego księcia coś 
tam zadysponował (bo była to restau
racja hotelowa), drugi z prawdziwie 
hrabiowskimi gestami, wiernie mu 
sekundował. Dziwiąc się dziwieniem 
niezmiernym, zbliżyłem się ostrożnie, 
chcąc wybadać sytuację. Okazało się, 
że panowie do hrabiów podobni na
leżeli do związku pomocników gastro
nomicznych, a pochodzili z Krakowa, 
choć we Wrocławiu dzielnie pionier
ską pracę od pewnego czasu odsta
wiali. Z należnym szacunkiem wda
łem się w rozmowę i dowiedziałem 
się, że jeden z tych panów miał roz
począć pracę właśnie dzisiaj w jakiejś 
tam restauracji, ale ponieważ zorien
tował się, że zarobiłby najwyżej 200 
zł dziennie, nie zdecydował się. Żeby 
żyć, musi na początek zarobić co- 
najmniej 300 zł dziennie. Z coraz 
większą estymą zwracałem się do no
wych znajomych, a dech mi zaparło, 
gdy jeden z nich (ten z gestami hra
biego) poinformował mnie, że on za

grabia dziennie od 900—1000 zł. Obli-
czyłem szybko w głowie, że to jest 
30.000 zł (trzydzieści tysięcy złotych) 
miesięcznie i zaraz podniosło się we 
mnie wyraźne, poprostu namacalne 
poczucie niższości. Przed tymi pana
mi schyliłem komie głowę, ale zara
zem poczułem żal do ojca, że od ust 
odejmując sobie kawałek chleba, 
pchai mnie na doktora filozofii (dzi
siaj 700—1500 zł miesięcznie). Trzeba 
mnie było wykształcić na kelnera, 
albo chociażby na... kupca komiso
wego.

Oprócz pozy krakowskiej nie brak 
we Wrocławiu i lipy warszawskiej. 
Często pb domach, czy składach, cho
dzą jacyś panowie, cc z tupetem nie
zmiernym przedstawiają się jako ko
misje takie czy inne i poprostu żąda
ją tyle a tyle pieniędzy to na światło, 
to na inne, wybitnie społeczne cele. 
Wielu z tych panów siedzi już pod 
kluczem.

Czytelnik pomyśli sobie, że wszy
stko widzę w czarnych kolorach, a 
człowiek pozbawiony zupełnie wy
obraźni i sugestii łatwo ulegający, 
kombinować zacznie, że na zachodzie 
tylko szaber, lipa i poza z gestem księ
cia a z miną hrabiego.

Wprost przeciwnie. Wyszukuję spe
cjalnie najgorsze przejawy życia, co 
się na zachodzie toczy, by się później 
śmiać i cieszyć.

Bo proszę was, drodzy czytelnicy, 
tam na zachodzie, mimo szabru i włó
częgostwa, mimo bandytyzmu i fapi- 
chłopstwa, mimo lipy i czarnych 
giełd, mimo zarządzeń, rozporządzeń, 
ogłoszeń i urzędowych ostrzeżeń, mi
mo biurokratyzmu a czasami nawet 
wbrew św. Biurokracemu. zaczyna się 
bujnie krzewić polskie życie. Skądś 
z Kielc, i z Poznania, z Krakowa i z 
Warszawy, ze Lwowa i z Wilna przy
chodzą polscy ludzie i trwają tam mi
mo wszystko i tworzą polskie życie.
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Toeta a człowiek przeciętny
Kto to jest poeta? Oto pytanie, 

które nas ludzi przeciętnych, intry
guje. Czy jest nim każdy, kto wier
sze pisuje? Potrząsamy głową z za
kłopotaniem i niedowierzaniem. Prze
cież tkwią w nas resztki wielkiego 
wyobrażenia istoty, która nosi ta* 
jemnicze imię poety. Mimowoli prze
suwają się przed naszą wyobraźnią 
kamienne postacie, stojące dumnie na 
wysokich cokołach, biusty z bronzu 
na marmurowych postumentach, po
sągi ludzi wielkich, poetów otoczo
nych aureolą czci. Gdy teraz pomy
ślimy o autorach wierszy, które czy
tamy lub słyszymy w różnych oko
licznościach, czujemy ogromną nie- 
współmierność. Ani na myśl nam nie 
przyjdzie uwieńczyć ich skroń lauro
wym wieńcem, jako ludzi obdarzo
nych szczególnym „darem Bożym". 
A gdy do tego osobiście zetkniemy

nym natężeniem, intensywnością 
swych przeżyć. Dlaczego? Bo nie 
miałby pobudki do tego, by właśnie 
pisać poezje. Jego przeżycia są tak 
silne, że wylewają się one poza brze
gi własnego wnętrza, domagając s:e 
uzewnętrznienia. Domagając się wy
razu. I tu jest druga, nieodzowna ce
cha zdolności poetyckiej: nadawanie 
intensywnie doznawanym przeżyciom 
odpowiedniego wyrazu.

Obie dopiero tworzą poetę. Są tacy, 
którzy posiadają bogate i ciekawe 
życie duchowe, a nie mają zdolności 
wyrażania go. Są zaś i tacy, których 
życie duchowe jest płytkie i ubogie, 
ale mają niejakie zdolności wyraża
nia, ekspresji, technikę itp. i to są 
tylko grafomani. Ci ostatni są szkod
nikami poezji, bowiem w okół roz
siewają bakcyle własnej płycizny i 
przyczyniają się do stępienia i wy-

jego zdolności, wynajdywać dla 
swych przeżyć przedmioty i obrazy 
spokrewnione z tymi przeżyciami, re
prezentujące je — symbole. Taki lub 
inny przedmiot lub obraz symbolizuje 
jasno, wyraźnie, przekonywująco ta
kie lub inne przeżycia (uczucia, na
strój, myśl). W obrazie np. okrętu 
miotanego falami morskimi czujemy 
istotę i sens życia ludzkiego (wę
drówka, niepewność, trud). Błękit 
nieba znów przepełnia nas uczuciem 
pogody, noc księżycowa wprowadza 
nas w marzenie miłosne, obraz równi
ny bezkresnej wyraża tęsknotę, nie
zapominajka — pamięć trwałą. A te 
obrazy i przedmioty są właśnie sym
bolami przeżyć, zyskujących przez 
nie kształt konkretny, cielesny, żywy. 
Poeta umie tworzyć czy wynajdywać 
całe bogactwo symbolów dla swych 
przeżyć, a im głębsze są owe symbole, 
tym większy poeta, który za ich po
mocą udziela swych przeżyć innym 
ludziom, otwierając w ten sposóo 
przed nimi nowe, rozległe horyzonty 

। duszy.

właściwie niczym się od nas nie S 
różni, chyba tylko, że często jest nie-^j LESZEK GOLIŃSKI 
znośniejszym we współżyciu codzien-^ 
nym, niż inni. /

I trzeba przyznać, że częściowo jest 
w jym słuszność. Istota bowiem poety 
leży nie tylko w tym, czym się on od 
nas, ludzi zwykłych, różni, ile w tym, jf. 
czym się on do nas upodabnia. Poetą 
jest człowiek mający określoną zdol-^ 
ność. A zdolności nie są czymś nie- 
zwykłym. Więc i poeta nie jest istota, 
którą trudno byłoby nam zrozumieć. | 
Przeciwnie, właśnie w tym, że poeta 
jest człowiekiem pokrewnym, dostęp- | 
nym i bliskim nam, leży największa 
jego wartość. Istotna jego zdol-^ 
ność nie tylko nie stanowi w tym Ą 
najmniejszej przeszkody, ale ona £ 
to sprawia, że człowiek obdarzony 
zdolnością poetycką, jest przedstawi-^ 
cielem nas wszystkich, wyrazicielem 
naszych uczuć, wrażeń, myśli, ma- 
rżeń, którego my doskonale rozumie-^ 
my i który ze swej strony nas rozu-,g 
mie. §

Spróbujmy bliżej określić tę zdol- 
ność. Czytając utwór poety, doznajc- 
my pewnych uczuć,, pewnych przeżyć. 
Fakt, że my wtedy jakichś przeżyć 
i nie tylko jakichś, lecz określonego 
rodzaju, mianowicie estetycznych, 
doznajemy, dowodzi, że jednak one 
w nas „siedzą", są naszymi, aczkol
wiek podane zostały nam jakby z ze
wnątrz — z utworu poety. Otóż idzie 
o to, że poeta tworząc, przekazuje 
innym ludzkie uczucia i doznania. To 
są oczywiście jego własne i samo
dzielne — jednak nie inne, niż te, 
które są dziełem nie-poetów, wtedy 
by bowiem poeta, pozbawiony kon
taktu z ludźmi, stał się abstraktem, 
tworem sztucznym, a jego twórczość 
nie miałaby celu i sensu. Poetą jest 
ten, kto potrafi wydobyć z nas gamę 
najróżniejszych przeżyć, podobnie, 
jak muzyk z fortepianu wydobywa 
całą gamę najróżniejszych tonów.

To jednak nie wyczerpuje wszy
stkiego. Musimy szczególnie dwie 
rzeczy podkreślić: nie byłby poetą
ten, kto by nie odznaczał się wybit- umie w sposób, który jest tajemnicą

POWROTY
Masz mały napis: „Poland" — na lewym rękawie.
W oczach trochę uśmiechu i morza tęsknoty. 
Powracasz do rodziny. Lecz bez tego prawie 
Wyczytam, że Cię trawi gorączka powrotu.
Był lager. Może Szkocja. I Narwik. 1 Tobruk.
I lata pełne sławy i smutku i tęsknot.
Na piersiach masz wstążeczkę. Wstydzisz się. Za męstwo 
I dłoń Ci mocno ścisnę. Wiesz czemu? Za powrót.
Nie będzie takiej ziemi, takiej ziemi nie ma, 
Która łez by nie znała, idąc Ci naprzeciw.
I najpierw były Niemcy. A potem był Szczecin. 
(I będzie kiedyś Szczecin jak śpiew i poemat).
Więc wybacz, powrócony Ojczyźnie żołnierzu: 
Nie witam Cię muzyką, kwiatami i winem. 
Dość będzie, że się przecież znowu zobaczymy... 
To już więcej, niż może jedno serce przeżyć.

koszlawienia zmysłu poetyckiego u 
ludzi przeciętnych i w tych sprawach 
dostatecznie nieuświadomionych.

Gdy takiego „poetę" zestawiamy z 
prawdziwym — różnica jest uderza
jąca. W utworach bowiem prawdzi
wego poety, w jego słowach, rymach 
i rytmach tai się dziwny, niepojęty 
świat piękna. W ten świat wkraczać 
pod przewodem utworu poetyckiego, 
i w tym świecie dzięki niemu przeby
wać, staje się prawdziwą rozkoszą. 
Czujemy wtedy, jak się w nas wy
zwala coś najszlachetniejszego, jak 
się oczyszczamy z wszystkiego, co 
przypadkowe, czasowe, poziome — 
dla przyjęcia i doznania całkiem in
nych wartości, nie dających się ściśle 
określić, i dlatego mających 
wiecznotrwały.

Jak się to dzieje, że my, 
zwyczajni, potrafimy w ten
wejść, i jego pięknem się karmić’ 
Dzieje się tak dzięki temu, że poeta

urok

ludzie 
świat

Myliłby się jednak, kto by sądził, 
że zdolność wynajdywania i twórz, - 
nia symbolów jest wyłączną, absolut
ną zdolnością poety, gdyż w takim 
razie nie-poeci w żaden sposób nie 
potrafiliby zrozumieć poetów. Każdy 
z nas tę zdolność posiada, choćby w 
minimalnym stopniu —. o tyle jed
nak, by się orientować, co dany sym
bol wyraża. Człowiek boleśnie zra
niony krzykiem wyraża swój ból, po
eta zaś — w pieśni. Oto różnica ja
kości dwu symboli tego samego 
uczucia.

Tak więc w najgrubszym ujęciu 
przedstawiałyby się pokrewieństwa 
i różnice między poetą a człowie
kiem przeciętnym. Ale zarówno jedne 
jak i drugie dowodzą, — jak z na
szych wywodów wynika — że z po
etami jesteśmy silnie związani, że się 
nimi niejako dopełniamy. Oni w nas 
przecież odkrywają dziedziny piękna 
których byśmy sami odkryć nie po
trafili.

poftaz 
fotografiki

Z uznaniem podkreślić należy ini
cjatywę poznańskiego Stowarzysze
nia Miłośników Fotografii, które zor
ganizowało — pierwszy w Polsce 
Odrodzonej — pokaz fotografii arty
stycznej. I ta dziedzina sztuki ucier
piała również bardzo w okresie oku
pacji. Jej przedstawiciele, w licznych 
wypadkach, latami całymi pozbawieni 
byli możności pracy, dość wspomnieć, 
że np. na terenach Polski Zachodniej 
posiadanie przez Polaka aparatu fo
tograficznego było w oczach okupanta 
uważane za jedną z najcięższych 
zbrodni. Z tym większym tedy zainte
resowaniem podejdziemy do wyników 
pracy naszych fotografików, po raz 
pierwszy po „burzy" występujących 
z wystawą.

Do najciekawszych eksponatów na
leżą zdjęcia Schulza, wyróżniające 
się wysokim smakiem i kulturą kom
pozycji, zwłaszcza 
Marii" i „Gladiole".

Znakomite prace 
jak polirytmia jego 
stycznych", 

* tłocienia i 
^„Wnętrza" oraz inne osiągnięcia 
^świadczą o ciekawym powinowactwie 

sfery dźwiękowej i optycznej w 
i strukturze psychicznej tego znanego 
^chlubnie kompozytora. Pejzaże zimo* 
^we Jędrasiewicza znamionują wysoką 

klasę, a zwłaszcza jego „Krzyże 
^cmentarne", gdzie uzyskał harmonie 
^między nastrojem motywu a „moll
ową" ekspresją światłocienia i dosko- 
^nale zrównoważoną, pełną spokoju 
^kompozycją. Z licznych prac Śliwiń
skiego poważny sukces reprezentuje 
^zdjęcie ruin „Chwaliszewo III", przy
pominające w charakterze boeckli- 
^nowską „Wyspę Umarłych". Kompo
zycyjnie godny uwagi jest tegoż fo- 

tografika „Fort Radziwiłła", gdzie 
pytm perspektywiczny architektury 
^powtórzony jest przez plamę pocisku, 
g który wrył się w mur. Z innych 
(zdjęć, poświęconych martyrologii P<- 

znania, jeszcze najbliższe prawdy 
5 artystycznej, intuicyjnego uchwytu 
v rzeczywistości — są niektóre zdjęcia

Wilaka, poza czym naogół panuje na 
wystawie typ fotografii cennej jako 
dokument, ale jeszcze nie mające.i 
cech „przeżycia przedmiotu" i foto
grafiki. Natomiast martwe natury 
..Fantazja" i „Geometria" Kitzmanna 
wskazują na talent oryginalny, o 
skłonności do szukania efektów, zbli
żonych do plastyki abstrakcyjne!. 
Realistyczny patos „Pracy" znalazł 
swego odtwórcę w Strumińskim. W 
zakresie fotoportretu wyróżnia się 
Maćkowiak. Podkreślić jeszcze należv 
prace Romaty, Czarneckiego, Budziń
skiego, Kukuły, Gremplewskiego, Lesz
czyńskiego, Maksymowicza, Piątka i 
ks. Zawidaka, aby wymienić tylko naj
hardziej narzucające się uwadze. Wa
dą wystawy jest brak należytej selek
cji zdjęć, co prowadzi do tego, że po
śród mnóstwa przeciętnych i nie ma
jących z fotografiką nic wspólnego — 
gubią się nieco wartościowe osiągnię
cia artystyczne.

Dr. Feliks Nowowiejski.

.Kościół Panny

Poradowskiego, 
„Rytmów pla- 

subtelna modulacja świa- 
kontrasty formotwórcze 
oraz

Z kromki kulturalnej
NOWY JORK. Ukazała się tu 

książka polskiego autora, Antoniego 
Gronowicza pt. „Piastowie z Polski" 
przeznaczona dla młodzieży a dająca 
krótki zarys historii polskiej od Pia
stów aż do utworzenia Rządu Jed
ności Narodowej.

LONDYN. W Caxton Hall odbył 
się „Wieczór Kolęd". Na całość pro
gramu złożyły się nasze kolędy ludo
we oraz utwory szeregu poetów pol
skich. Słowo wstępne wygłosiła Zofia 
Kossak-Szczucka. W wykonaniu pro
gramu wzięła udział znana diseusa 
Tola Korian.

MOSKWA. Zespół rosyjskiego 
Towarzystwa Teatralnego kończy 
przygotowania do wystawienia opery 
Moniuszki „Straszny Dwór". Praca 
nad „Strasznym Dworem", która 
trwa już od kilku miesięcy, dobiega 
końca. Kieruje nią jeden z czołowych 
reżyserów moskiewskich — profesor 
Popow.

PARYŻ. W ramach „Wieczorów 
Literackich" organizowanych przez 
Tow. Literatów Polskich w Paryżu 
odbył się wieczór autorski Zofii Na
wrockiej, literatki lwowskiej, która 
po przejściu przez więzienia hitle
rowskie, przebywa obecnie w Paryżu.

BUDAPESZT. Wybijający się na 
Węgrzech pianista polski Edmund 
Roesler dał dwa recitale fortepianowe 
w Budapeszcie oraz jeden w Węgier
skim Radio. Występy jego spotkały 
się z nader przychylną oceną wyma
gającej krytyki węgierskiej.

NANCY. Staraniem polonii miej
scowej wystawiono tu sztukę pt. 
„Walka partyzantów w Polsce", obra
zującą bohaterstwo społeczeństwu 
polskiego z najeźdźcą niemieckim.'

WARSZAWA. W pierwszą roczni
cę oswobodzenia stolicy, w dniu 17 
stycznia, nastąpi uroczyste otwarcie 
Państwowego Teatru Polskiego. Za
równo gmach, jak i wszystkie urzą
dzenia teatralne zostały nie tylko do
prowadzone do pierwotnego stanu, 
lecz w dużej mierze unowocześnione. 
Działalność pierwszej sceny polskiej 
zainaugurowana zostanie wystawie
niem „Lilly Wenedy" — Juliusza 
.Słowackiego.

Kierownictwo zespołu oraz insceni
zacje objął Juliusz Osterwa.

WARSZAWA. W najbliższych ty
godniach odbędzie się w Warszawie 
otwarcie wystawy współczesnego ma
larstwa włoskiego. W związku z wy
stawa przewidziany jest przyjazd do 
Polski czołowych dziennikarzy wło
skich.

KRAKÓW. W Muzeum Narodo
wym wystawiono cykl rysunków Mi
chała Borucińskiego pt. „Ruiny War
szawy".

ŁÓDŹ. Miejska Galeria Sztuk Pla
stycznych została staraniem Zarządu 
Miejskiego doprowadzona do stanu 
używalności i oddana do dyspozycji 
łódzkiego Oddziału Związku Polskich 
Artystów Plastyków.

LUBLIN. W dniu 1 stycznia br. zo
stał na bramie krakowskiej po raz 
pierwszy po okupacji odegrany stary 
hejnał wznawiający tradycje sprzed 
czterystu lat.

CIESZYN. Przybył do Cieszyna

Felieton o języku świata
Jeżeli ktoś w Stanach Zjednoczo

nych nauczył porozumiewać się z 
Amerykanami w ich rodzimym języ
ku, niech broń Boże, nie sądzi, że 
umie mówić po angielsku. Tylko cu
dzoziemcowi może się wydać, że to 
jest to samo, gdyż Anglc-Amerykame 
mają co do tego ustalone poglądy, 
którym dali wyraz w przedwojennej 
komedii filmowej ( w głównych ro
lach: Gary Cooper i Claudette Col
bert) dziejącej się na francuskiej Ri
wierze. A miancwicie: na witrynie 
wielkiego domu towarowego umieścili 
napis (dla informacji kupujących): 
„English Spoken" (Mówi się po an
gielsku) ; „American Unterstood" 
(Rozumie się amerykański), co chyba 
nie wymaga komentarzy.

Ponadto różne Stany amerykańskie 
mówią różnymi dialektami, czasem 
o wielkich odchyleniach. Na przykład 
małe słówko „tak" jest wymawiane 
—• według Dr Pound‘a, profesora 
uniwersytetu w Nebraska na 37 spo
sobów od: „yip, yep, yap, yop, yup" 
poprzez prawidłowe „yes" aż do „yar. 
yair, yeth, yum“. Jako klasyczny je
żyk amerykański bywa uważany ter 
jak:m mów ą na przestrzeni od New 
York‘u do Kalifornii, a częściowo w 
Beasgdwaaii, New Jersey i Texas,

różniący się mocno od wymowy po- 
łudniowychy Stanów i Nowej Angiiń 
W celu ujednostajnienia wymowy w 
całych U. S. A. są podejmowane nie
ustanne wysiłki przez radio i istotnie 
różnice dialektów zaczynają zanikać, 
a prawdopodobnie z czasem ulegną 
całkowitej standaryzacji. Ale standa
ryzacja języka amerykańskiego nie 
jest jednoznaczna ze zidentyfikowa
niem z angielskim.

Różnica między językiem angiel
skim i amerykańskim polega nie tyl
ko na odmiennej wymowie samoglr- 
sek i niektórych (r, wh) spółgłosek 
ale przede wszystkim na różnicy in
tonacji. Rytm amerykańskiego zda
nia jest krótszy. Posiada więcej zgło
sek akcentowanych i podczas gdy w 
angielskim intonacja na końcu zdania 
wznosi się, w amerykańskim wyraź
nie opada. Dlatego też zdarzają się 
wypadki, że Anglik i Amerykanin 
nie zawsze mogą się porozumieć 
przez telefon, zwłaszcza na daleki dy
stans np. na linii Londyr.-New York 
i gdy wreszcie zaczynają się „doga
dywać" okazuje się, że czas przew- 
dzianv na rozmowę „międzymiasto
wą" upłynął i zostają rozłączeni.

Anglicy uważają język amerykań
ski tylko za narzecze języka angiel

skiego, ale zdaje się, że to przekona
nie Anglików bynajmniej nie wzbu
dza kompleksu niższości u Ameryka
nów, jeżeli wnioskować z następują
cego porównania, zamieszczonego w 
pewnym amerykańskim czasopiśmie:

„Możecie sobie mówić co chcecie, 
Amerykanie są najmilszym narodem 
na kuli ziemskiej.

Śpią przy otwartych oknach.
Ich wanna nigdy nie zdąży wy

schnąć.
Dotychczas jeszcze nie zupełnie do

rośli. Wierzą w św. Mikołaja.
Są okropnie poważni.
Ale śmieją się ze wszystkiego.
Wierzą, że jedna bułka to jeszcze 

nie jest śniadanie.
A jeden vermuth — to nie cocktail.
Lubię Amerykanów.
Palą podczas swoich posiłków. 
Noszą paski zamiast szelek. . 
Anglicy są mili.
Ale nie tak mili jak Amerykanie.
Noszą o wiele za wiele ciepłej bie

lizny1)
I obojętne z kim tańczą, zawsze 

tańczą solo.
I obojętne gdzie wyjadą, zawsze 

zostają w domu.
Anglicy są prości i genialni.
Ale mają jedną wadę:
•Traktują swoją wyspę jakby była 

kontynentem".
Jeżeli ktoś waha się między narką 

języka angielskiego a amerykańskie
go to praktyczniej jest nauczyć .się

mówić po angielsku, gdyż angielski 
— tj. taki, jakim mówią kulturalni 
Anglicy na południu Anglii t. zw. 
„The King's English" — jest zrozu
miały w całym Imperium łącznie ze 
Stanami Zjednoczonymi t. zn. na 
przestrzeni zamieszkałej przez wię
cej niż 580 milionów ludzi, w czym 
na Imperium Brytyjskie przypada 
460 milionów. Tylko niech nikt nie 
mniema, że można nauczyć się języ
ka angielskiego samemu. Nawet przy 
pomocy najlepszego podręcznika*) 
można się nauczyć tylko czytać, tak 
jak czyta się hieroglify, ale nigdy 
mówić. Dopiero po opanowaniu wy
mowy, przy pomocy nauczyciela, 
można samodzielnie robić dalsze po
stępy.

Na zakończenie trzeba dodać, ze 
język angielski, łącznie z odmianą 
amerykańską, jest językiem ojczy
stym więcej niż 160 milionów ludzi 
a bez przesady na całym świecie 
gdziekolwiek dosięgła cywilizacja 
można się nim porozumieć.

*) Np. koszule żołnierzy angielskich 
są z cieniutkiej wełny koloru kha

ki. Przyp. tłumaczki.
*) Nakładem św. Wojciecha w Po

znaniu został wydany doskonała 
podręcznik <jo nauki języka angiU- 
skiego pt. „Język angielski panuje 
na świecie" napisany przez dr 
Irenę Dobrzycką.

g drogą przez Czechosłowację zespół 
| teatralny zorganizowany ongi przy 
■ Dywizji gen. Maczka. Członkowie ze- 
I społu zaangażowani już zostali do 

różnych teatrów w kraju.
GORZÓW. W ostatnich dniach 

miało tu miejsce otwarcie teatru 
Miejskiego. Sezon zapoczątkowano 
sztuką Józefa Korzeniowskiego — 
„Stary Kawaler", w reżyserii Hen
ryka Barwińskiego.

BYDGOSZCZ. W związku z przy* 
"srającym w lutym br. jubileuszem 
"'"-'-'tniej pracy twórczej Adama 
Grzymały Siedleckiego, powołano do 
życia Komitet Obywatelski, który 
zabiega o nadanie jubileuszowi zna
komitego pisarza odpowiednio uro
czystych ram. Prócz prapremiery 
nowej sztuki jubilata w Teatrze Pol
skim, odbędzie się staraniem Klubu 
Literackc-Artystycznego w Bydgosz
czy „Środa Literacka" poświęcona w 
całości działalności pisarskiej głoś
nego pisarza.

TORUŃ. Tow. Naukowe w Toruniu 
noniosło w czasie okupacji nader do
tkliwe straty. Lista zamordowanych 
przez Niemców członków Towarzy
stwa zawiera ponad 50 nazwisk. 
Między innymi zginęli: prof. Br, 
Dembiński, ks. prał. Mańkowski, 
ks. biskup Okoniewski, Antoni Bolt, 
ks. biskup Dominik, Leon Raszeja i 
cały szereg znanych działaczy nauko
wych, którzy zmarli przeważnie w 
obozach koncentracyjnych w Stutt- 
hoffie, Oświęcimiu i Sachsenhausen.
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O bezdrożach naszej propagandy
Niemcy nietylko Bydgoszczy, ale 

całej Polsce uczynili w opinii świa
ta krzywdę, rozgłaszając o naszych 
okrucieństwach podczas „krwawej 
niedzieli" bydgoskiej. Organizowali 
specjalne wystawy i wydawali to
my „dokumentów polskiego okru
cieństwa", sprowadzali do Bydgo
szczy dziennikarzy zagranicznych, 
a szmer oburzenia przeszedł przez 
salę kinematografu w Berlinie, w 
którym dla dziennikarzy i studen
tów zagranicznych wyświetlano 
film □ okrucieństwach polskich. 1, 
oby żaden Niemiec nie zapomniał 
„Blutsonntagu" przypominały mu 
o nim porozlepiane po wszystkich 
miastach napisy: „Denkt an Brom
berg!".

Przypuszczaliśmy, że za granicą 
nie wierzą w te potworne wymy
sły, że natomiast dobrze wiedzą o 
okrucieństwach niemieckich na 
Polakach właśnie, o których zre
sztą informowali swych słuchaczy 
przez radio. I oto teraz dowiadu
jemy się, że Anglicy i Amerykanie 
słyszeli wprawdzie dużo na ten te
mat, ale nie dawali temu wiary i 
wyobrazić sobie nie mogli ogromu 
okrucieństw i zbrodni niemieckich 
...dopóki nie zobaczyli gruzów 
Warszawy i obozów koncentracyj
nych. Brytyjski attache wojskowy 
w Warszawie, zwiedziwszy muze
um w Majdanku, napisał w książ
ce pamiątkowej: „Narody anglosa
skie winny przyjeżdżać i zwiedzać 
obóz w Majdanku, aby naocznie 
przekonać się o okrucieństwach po
pełnionych przez Niemców"...

„Musimy stale na międzynarodo
wym terenie publikować jaskrawe 
dowody bestialstw niemieckich i 
paraliżować ich propagandę 
wybielania się i odwetu" — czyta
my w broszurze, wydanej przez P. 
Zw. Zach. pt.: „Groby mówią", — 
i następnie: „a jeśli Niemcy posia
dają za granicą swych adwokatów, 
którzy leją krokodyle łzy nad lo
sem „biednych i skrzywdzonych 
Niemców", to sprowadzimy ich do 
nas, pokażemy im groby pomordo
wanych Polaków. I groby dadzą 
im odpowiedź, bo groby mówią"...

To są słowa, a jak jest w rze
czywistości?

W nr. 54 „Odrodzenia" B. Du
dziński w artykule: „Jak stawiać 
tamy kłamstwu" zarzuca naszej 
propagandzie błędy organizacyjne, 
bezplanowość i ubóstwo inicjaty
wy, a więc te grzechy, które w 
przeszłości powodowały w naszych 
stosunkach z zagranicą dużo szkód 

i nieporozumień i były przyczyną 
wybitnej niewiedzy dziennikarzy 
zagranicznych o Polsce ówczesnej 
i dzisiejszych fałszywych informa
cjach o Polsce obecnej. Przyjęcia 
dziennikarzy zagranicznych ogra
niczają się przeważnie do wizyt i 
konferencyj oficjalnych, a nie daje 
im się lekcyj poglądowych przez 
zwiedzenie miejsc martyrologii pol
skiej, jak Majdanek, Oświęcim itd., 
nie daje im się dobrze udokumen
towanych broszur i publikacyj w 
ich języku pisanych. Nie wzięliś
my się dotychczas zupełnie do sku
tecznej obrony przeciwko niemiec
kim fałszom < Bydgoszczy i to o- 
brony, która osiągnęłaby efekt na
leżyty.

Zdajemy sobie sprawę z ważno
ści min. promi'landy, zdają sobie 
z tego również sprawę nasi Sojusz
nicy’ ze wschodu i zachodu, nie ka
sując np. mimo wygranej przez 
nich wojny audycyj radiowych w 
językach obcych, nawet w języku 
niemieckim... I nawet na wypadek 
projektowanego obecnie zlikwido-

Polski przemysł węglowy
Wszystkie Zjednoczenia Polskie

go Przemysłu Węglowego zatrud
niały w miesiącu listopadzie około 
195 tys. pracowników, w czym 14’/’ 
tys. pracowników umysłowych. 
Najwydatniej pracuje Zjednocze
nie Katowickie, które w listopadzie 
ub. roku wykonało plan produk
cyjny w 127,7 proc. Produkcję 100 
tys. ton węgla miesięcznie przekro
czyły w Polsce po raz pierwszy ko
palnie „Siemianowice" i „Janów", 
a największą wydajność na człon 
ka załogi wykazała kopalnia „Emi
nencja", osiągając przeciętną cyfrę 
dzienną w wysokości 1122 kg. Na
tomiast największa wydajność 
dzienna w Dąbrowskim Zjednocz. 
Przem. Węglowego wynosi 820 kg 
i to w kopalni „Klimontów—Morti
mer". W tym zagłębiu wyniosła w 
listopadzie produkcja węgla 22% 
ponad planowaną normę.

Z powodu trudności w podsta
wianiu wagonów Zjednoczenie Ka
towickie wykonało plan załadunku 
węgla tylko w 77 proc., co musialo 
pociągnąć za sobą niedobory w za
opatrywaniu potrzeb krajowych i 

wania serwisu informacyjnego BBC.
Niedawno też dowiedzieliśmy się, 

że brytyjski ambasador w Warsza
wie zamierza wydać biuletyn in
formacyjny w języku polskim, któ
ry by informował Polaków o życiu 
Wielkiej Brytanii.

A my? Jak wygląda u nas mię
dzynarodowa akcja wydawnicza i 
publicystyczna, uświadamiająca ak
cję wewnętrzną, prostująca fałsze 
niemieckie? My nie możemy jesz
cze mówić o akcji międzynarodo
wej, dopóki nasza wewnętrzna nie 
zostanie scentralizowana i uregu
lowana, dopóki nie wykaże spraw
ności.

Weźmy np. takie uroczystości po
grzebowe pomordowanych ofiar w 
Bydgoszczy. Organizatorzy tych u- 
roczystości mogliby najlepiej po
wiedzieć o małym zainteresowaniu 
się czynników miarodajnych i o 
trudnościach, na jakie napotykali, 
zanim doszło do pogrzebu. Uroczy
stość sama zbyt nikłym echem od
biła się w prasie krajowej, traktu
jącej to widać jako zdarzenie lo- 

luki w eksporcie. Za zgodą Min 
Komunikacji Kopalnie węgla przy
stąpiły do naprawy węglarek w 
swoich własnych warsztatach. Po
za tym ułatwiony został wywóz 
węgla do Szwecji, która na mocy 
umowy z PKP wydzierżawiła Pol
sce 1300 węglarek na cele przewo
zu węgla ze Śląska do portów, oraz 
sprzedała nam dalszych 200 wago
nów o pojemności 18—40 ton.

Na tę samą drogę weszła Nor
wegia, która zobowiązała się do
starczyć 400 wagonów i 12 lokomo
tyw na cele eksportowe do państw 
skandynawski ch. 

Zagadnienie akcji siewnej
Wicepremier Mikołajczyk rzuca 

hasło: „ani jednego ha ziemi leżą
cego odłogiem". Celem zrealizo
wania tego hasła Min. Rolnictwa 
organizuje siły ludzkie i mechani
czne, stara się dostarczyć nasiona, 
nawozy sztuczne, maszyny i narzę-

dzia rolnicze i uruchomić trans
port, ażeby to co nie udało się zro
bić jesienią, wyrównać przy wio
sennych pracach rolnych. Szcze
gólny brak całej aparatury rolni
czej odczuwa się na ziemiach od
zyskanych, które są szczególnym

kalne, a informacja nasza nie uwa
żała nawet za stosowne nakręcić 
film krótkometrażowy z okazji tych 
uroczystości.

Społeczeństwo bydgoskie począt 
kowo niezmiernie się interesowało 
akcją ujawniania zbrodni, gdyż ty
le lat czekało na tę chwilę. P. Es- 
man jednak myli się, twierdząc w 
broszurze „Groby mówią", że zain
teresowanie to ustało na skutek 
nowych problemów społecznych, 
politycznych i gospodarczych. U- 
stało jedynie dlatego, że społeczeń
stwo bydgoskie i rodziny pomordo
wanych po prostu spodziewali się 
czego innego, spodziewali się, że 
straszna krzywda, jaką wyrządzo
no temu nieszczęśliwemu, karnemu 
miastu, w którym wymordowano 
najwięcej Polaków, będzie wołała 
o pomstę nie do nieba, a do mię
dzynarodowej sprawiedliwości. A 
tymczasem przyszło im już w Od
rodzonej Polsce umierać „zdała od 
ojczyzny"-.

Poza tym zrażała ich wieloplano- 
wość. Bo tu wpierw zbierał mate
riał „Polpress", potym Urząd Inf. 
i Prop., M. O. itd. itd-, zanim wzię
ła to obecnie w swe ręce komisja 
do badania zbrodni niemieckich, 
która okazuje wprawdzie wielką 
żywotność i inicjatywę, rozbijającą 
się jednak o brak funduszów i nie
skoordynowanie wysiłków, jak: 
niemożność zdobycia całkowitego 
materiału, rozbitego między insty
tucje, zajmujące się tą akcją po
przednio. A i wśród społeczeństwa 
znajduje się jeszcze dużo materiału 
niechętnie udzielanego do wyko
rzystania.

W wyniku tego wyszły dwie bar
dzo skromne broszury, jedna wy
dana przez Inf. i Prop. (“Prawda o 
tzw. krwawej niedzieli bydgoskiej" 
Kołodziejczyka) i Pol. Zw. Zach. 
(„Groby mówią"), w których poza 
treścią ogólną, mało jest materiału 
dowodowego, gdyż na wydanie 
książki, obejmującej całkowity po
siadany materiał, nie ma fundu
szów, gdyż nie ma zainteresowania 

ze strony naszej informacji i propa
gandy, w przeciwieństwie do Nie
miec, gdzie materiał dowodowy 
wydany został „z polecenia min. 
spr. zagr. przez min. propagandy". 
U nas apeluje się o pomoc do spo
łeczeństwa!

I do tego dochodzi, że podczas 
kiedy w oskarżeniu Polski w pro
cesie norymberskim sprawa „Blut
sonntagu" powinna zajmować jed
no z pierwszych miejsc, o tej wła
śnie sprawie zdołano mimo posia
danego olbrzymiego materiału 
przesłać jedynie ubożutkie wzmian
ki, gdyż na skutek wyżej poda
nych powodów nikt się tym zająć 
nie mógł...

Ciekawi nas też, czy Polska Kom. 
do badania zbrodni niemieckich 
przekazała do Norymbergi mate
riał, tyczący się gdańskiej fabryki 
mydła i tłuszczów, wyrabianych z 
ciał ludzkich? Byłabyż to gratka 
dla propagandy każdego innego 
państwa! U nas, owszem, coś nie
coś o tym słyszeliśmy, poza tym 
widzieliśmy nawet zdjęcia w „Prze
kroju" — poza tym jednak mate
riał i zdjęcia spoczywają w port
felu dziennikarza, który daną spra
wę opracowywał, a do Gdańska 
przybyła swego czasu komisja, 
składająca się z... literatów. Sekcją 
zwłok itd. musiały się dopiero za
jąć władze radzieckie. Laboranta 
natomiast, który przyznał się, że 
pracował w danej fabryce mydła, 
wysłano na tamten świat bez wy
toczenia mu procesu!

Aby w przyszłości osiągnięty był 
u nas efekt należyty, należy scen
tralizować wydawnictwa propagan
dowe. Nie należy wydawać roz
drabnianych „skromnych broszur", 
a wydać książki poważne, odpo
wiednio udokumentowane i zilu
strowane. Przetłumaczyć je należy 
na obce języki i rzucić na stół kon
ferencji pokojowej, kiedy następ
com Lloyda George'a zachce się 
brać w obronę Niemców, kwestio
nując nasze prawa do ziem za
chodnich! Waleria Dry galowa.

przedmiotem opieki rządu i całego 
społeczeństwa. Celem możności 
skoncentrowania jak największej 
ilości wysiłków na tych ziemiach 
w okresie wiosennym, akcja siew
na w województwach centralnych 
posunęła się w ub. roku dalej, ni-

Pan Piętaszek ciężko wzdychał, coś 
szeptał do siebie, uśmiechał się 
zgryźliwie wypijał kieliszek po 
kieliszku Ożywi! się dopiero tro
chę, gdy go zapytano o minione świę
ta.

— Boże Narodzenie przeszło bar
dzo wesoło. Chodziłem z wizytami, 
a na swoich drzwiach kartę przy
kleiłem. że wyjechałem. „Krewność" 
oczywiście nie uwierzyła i wciąż 
dzwonili i nawet przez dziurkę od 
klucza podpatrywali! Ale znam ja 
ich dobrze. Tak, to alkoholik zatra
cony, a jak wódka przed świętami 
kosztowała w wolnym handlu po 
500 złotych, to wszyscy do mnie.

Jeden dzwoni! i grubym głosem 
listonosza udawał:

— Poczta, pilny telegram.
Drugi z żoną i dziećmi był i mili

cjanta strugał. Od razu ich poznałem. 
Pierwszy to by! kuzyn Feluś, a ten, 
niby milicjant, to brat cioteczny, co 
litery „r" nie wymawia.

— Wezwanie dojęczone być mu
si. Pjoszę otworzyć!

Ale na Sylwestra gorzej wypadlo. 
Nieporozumienie towarzyskie, a tu 
jest dowód rzeczowy.

To mówiąc, dotknął ręką o’brzy- 
miego guza na czole, syknłi z bólu 
i zakończył ze smutkiem:

— Dlatego to teraz siedzę w maleń. 
kiej, cichej, tej kawiarence i snuję 
poświąteczne reflektory.

— Jakie reflektory? Chyba refle
ksje.

Piętaszek wzruszył ramionami i od
powiedział:

— Czy reflektory czy refleksje, to 
jajko na czole takiej samej wielko
ści. A wszystko przez tę demokra
cję.

— Co pan plecie?
Pan Piętaszek zaperzył się.
— Tak mówię jak było. Przysłał 

nam szwagier zaproszenie na familij
ny wieczór sylwestrowy z niespo
dziankami. Poszliśmy już o ósmej 
wieczorem, bo rozumowałem, że hn 
wcześniej, tym się więcej zje i wy- 
pije. Zaraz nastąpiła pierwsza nie
spodzianka. Ten drań nawet w pie
cu nie napalił, bo niby węgla na 
kartki nie było. Przykro mi się zro
biło, ale pocieszałem siebie, że jak 
zimno, to alkohol nie bierze i jeszcze 
się więcej wypije. Siedzimy w zim
nym pokoju i czuje, jak mi mrówki 
po krzyżach łażą, a żona tak zaczęła 
zębami szczękać, aż się zaniepoko
iłem.

— Połóż, szczęki, czyli protezy 
ustne do szklanki, bo się uszkodzą, 
a nowych nie kupisz.

Szwagier się tylko uśmiechnął i po
wiedział:

— Zapalcie choinkę i śpiewajcie 
kolędy, a zaraz będzie cieplej. Cze
kam jeszcze na lokatorów, muzykan
tów.

Faktycznie przyszło dwóch gości, 
w tym jeden z gitarą. Odrazu nie
chęć do nich poczułem, bo to zawsze 
niepotrzebna konkurencja przy wód
ce, ale że inteligent jestem, więc 
przedstawiłem się:

— Hipcio Piętaszek.
Ten z gitarą powiedział
— Grzegorz Czech się nazywam.
A ten drugi ryknął śmiechem i za

pytał:
— A gdzież pański Robinson?
Nie wiedziałem o co chodzi, więc 

odpowiedziałem:
— Polak jestem i tylko tego ję

zyka używam.
Śpiewaliśmy kolędy, ja specjalnie 

się wydzierałem, bo już bardzo by
łem spragniony, aż wreszcie szwa
gier postawił na stole liter wódki, 
parę śledzi i syfon z wodą sodową 
i powiedział:

— Goście i familio kochana. Pier
wszy to Nowy Rok w Polsce demo
kratycznej i trzeba to zadokumento
wać oszczędnością. Dawniej bywało 
„zastaw się a postaw się”, a to była 
zguba nasza. Trzeba zakasać rękawy 
i pracować, wówczas będzie nam le
piej. A na razie czym chata bogata 
— to mówiąc podniósł kieliszek do 
góry, a brylant na palcu jego bły
szczał jaśniej" niż gwiazdka na nie
bie.

Zgłupiałem.
— Ja panie szanowny żaden reak

cjonista, sam demokrata jestem. Pra
cuję, podatki płacę i monopol popie
ram. Nigdy nie byłem w opozycji. 
Jak trzeba było do „Ozonu”, proszę 
bardzo. U strzelców chorągiew nosi
łem i przed sama wojną „silni, zwar
ci, gotowi" krzyczałem. Teraz też się 
do partii zapiszę, tylko czekam, na 
wynik wyborów.

Pasja mnie ogarnęła, że ten sza
brownik co ze strachu przed sądem 
doraźnym do partii się zapisał, te
raz demokracją się zakrył i liter 
wódii postawił.

żeli to miało miejsce przed wojną. 
Wówczas jesienią obsiewano około 
30 proc, pól ornych, a w ub. roku 
zdołano obsiać 40 proc, obszaru, co 
na ogólną cyfrę 10 milionów ha 
'.iemi ornej wynosi nieomal 4 mi- 
lony ha. Ponieważ obszar ziem ór- 
lych na ziemiach zachodnich wy

nosi przeszło 5 milionów ha, a je
lenią ub. roku obsiano z tego oko- 

■> 800 tys. ha, pozostało do opraco- 
rania na wiosnę około 4 milionów 
a. Razem z województwami cen

tralnymi wieś polska będzie mu- 
>iała obsiać na wiosnę około 10 mi- 
ionów ha. Celem dokonania tego 
.ielkiego dzieła potrzebna jest o- 
iarna praca chłopów i robotników 
olnych, wojska, Izb Rolniczych, 
amopomocy Chłopskiej, władz ad

ministracyjnych i ziemskich, wy- 
itku całego społeczeństwa i czyn- 
ików politycznych Dla transportu 
dystrybucji nasion, nawozów i 

aszy potrzeba będzie około 60 tys 
ragonów kolejowych, około 500 sa- 
nochodów ciężarowych. Dla zora

nia omawianych użytków rolnych 
Tzewiduje się stawienie do dyspo- 
vcji rolnictwa przeszło 13 tysięcy 
■aktorów. Udanie się akcji siew
aj, to zapewnienie aprowizacji 

;raju na rok 1946/47- Tym większą 
wagę trzeba przywiązywać do tej 
akcji, gdyż pomoc UNRRA trwać 
na tylko do grudnia 1946 r.

Prace Stalowej Woli
KRAKÓW (PAP-ms). Zakłady prze- 
yslowe w Stalowej Woli i Glinniku 
tariampolskim rozpoczęły produkcję 
arzędzi i przyborów dla przemysłu 
iftowego. m. in. wykonywane będą 

lompy głębne, które dotychczas spro
wadzano z zagranicy.

Siłą woli tylko się pohamowałem I 
i po paru kolejkach wymknąłem się I 
na stronę i tę buteleczkę, co ją za-1 
wsze na wszelki wypadek w kie- w 
szeni trzymam, wychyliłem. I co par 
powie? Chociaż to było pół litra, al< 
od razu szmerek poczułem z powodu 
tych nerwów. Wróciłem do salonu 
a tu taki obrazek. Ten od muzyk 
zamiast za struny, Żonę moją za nogi 
szczypie, a na stole już pusta bu 
telka. Rozpoczęło się. Nastąpiłem psi 
na ogon i błyskawicznie schowaierr 
się za krzesło, a piesek przez omy: 
kę łap szwagra za łydkę zębami 
Szwagier jęknął, zamierzył się z ca 
łej siły nogą, ale sprytna besti< 
schowała się za choinkę i przez to zo
stało trafione drzewko, Rozległ sii 
brzęk bitych zabawek, krzyki i jed 
nocześnie choinka upadla na stół 
Obrus się zapalił, a młodzieniec chcą 
gasić chwycił za syfon i jak pocisną! 
cały strumień wody trafił mi do ust 
Zakrztusiłem się, połknąłem z obrzy 
dzeniem i do niego z krzykiem:

— Ach ty grzechu sylwestrowy 
To już druga omyłka. Raz moją żonę 
fizycznie skrzywdziłeś, a teraz śmb 
nego małżonka wodą polewasz. Doś 
tego, nie damy się krzywdzić żad 
nym Czechom. I „lu” go gitarą...

Piętaszek smutno westchnął, wypi 
łyk piwa i zakończył żałośnie

— Co było dalej nie pamiętam 
ponieważ byłem mniejszością, wię 
mnie wysiedlili i obudziłem się 
własnym domu z kompresem n 
czole. Teraz wciąż kombinuję < 
mnie tak urządził i kiedy. W 
rym, czy nowym, szczęśliwym roki

Edro
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Wybory odbędą sie najpóźniej w czerwcu
W odpowiedzi

p. Z. Piątkowskiemu
Przed kilku dniami ukazała się w 
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martwić, gdyż i tak na wszystkich! Po dyskusji i trzykrotnym okrzyku / pisana przez niej. Zygm. Piątków.
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Wiec sprawozdawczy posłów do KRN
BYDGOSZCZ (b). W wypełnionej 

po brzegi sali OKZZ w Bydgoszczy 
odbył się wiec sprawozdawczy posłów 
do KRN woj. Pomorskiego. Pierw
szy przemawiał poseł Milewski 
(PPS), przedstawiając całokształt

■ obrad KRN, po czym poseł Alster
■ (PPR) zreferował szczegółowo usta

wę o upaństwowieniu przemysłu.
, Z kolei zabrał głos poseł Fełczak 
. (Str. Pr.), który poruszył szereg u- 
, chwał, jaki zapadły na 9-tej sesji 
, KRN. Omawiając sprawę wyborów 
, mówca powiedział, że mają się one 

odbyć najpóźniej w czerwcu.
Przechodząc do sprawy upaństwo-

wienia przemysłu poseł Fełczak pod-, twierdzili zarzuty aktu oskarżenia.
i- 4.— Rzeczoznawca nie wniósł do sprawy

ric istotnego.
Zachowanie się w czasie przewodu, 

oskarżonych było swobodne. Za wy
jątkiem Sieroszewskiego, czuli się om 
pewni. Wśród oskarżonych — jak już

W DZIEWIĄTĄ ROCZNICĘ ZGONU 
LEONA WYCZÓŁKOWSKIEGO
W dniu 15 bm. o g. 8-ej jako w 

9-tą rocznicę zgonu, odbędzie się w 
Kościele Farnym żałobne nabożeństwo 
za duszę śp. Leona Wyczółkowskiego, 
znakomitego artysty malarza, które
mu Bydgoszcz zawdzięcza niezwykle 
cenną spuściznę artystyczną, ofiaro
waną przez Małżonkę z woli Zmar
łego.

Dyrekcja Szkoły Sztuk Plastycz
nych w Bydgoszczy zawiadamia ni-j kreślił, że istotną przyczyną tej u- 
niejszym uczniów, kandydatów i zain-j cj,wały jest interes całego kraju i 
taPDŁ/ >invol-i i’r IR hm o cr 17 • n. '' _ t   teres' .. anych, iż 18 bm. o g. 17 od
będzie się w Świetlicy Urz. Woj. 
Pom. ul. Jagiellońska 39, pokój 145 
I ptr. konferencja informacyjna w 
związku z bliskim uruchomieniem 
szkoły. Z uwagi na ważność wymie
nionej konferencji obecność wszyst
kich zgłoszonych niezbędna.

Dyrekcja Szkoły

sprawiedliwość społeczna. „Siły 
wsteczne wołają, że jest to koniec 
Polski, ale wołały to samo o rewolu
cji francuskiej i rosyjskiej".

Omawiając sprawę odmowy udzie-'

Ogłoszenie!
Zarząd Miejski ogłasza, że nowa 

taryfa opłat za gaz, po
dana do wiadomości publicznej w 
dniu 4. 10. 45 r., stosownie do za
rządzenia Prezydium Wojew. Ra
dy Narodowej obowiązuje od diiia 
1. 11. 45r. [812r

Pom. Dyr. Okr. Polskiego Radia w 
Bydgoszczy poszukuje od zaraz wy
kwalifikowanej siły ze znajomością 
stenografii parlamentarnej. Zgłosze
nia w sekretariacie Polskiego Radia 
w Bydgoszczy, Al. 1 Maja 50.

TEATR POLSKI
Niedziela, g. 15 Klub kawalerów, 

g. 18.30 Klub kawalerów, Poniedzia
łek: Klub kawalerów, Wtorek: Klub 
kawalerów.

TEATR LALEK (Grodzka 14)
Niedziela, g. 14 O pstrągu-ditwolą- 

gu i raku-nieboraku.
TEATRY ŚWIETLNE

Pomorzanin: Papa się żeni, Wolność: 
Dwaj rywale, Polonia: Cztery serca, 
Orzeł: Konflikt, Bałtyk: Dr Murek.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda Miasta M. O.
Pogotowie Ratunkowe 
Straż Pożarna

DYLURY aptek
Przy Bielawkach, Al. 1

23-47 
10-00
11-11

Maja 91,

/ 
ra została „uzasadniona" nacjonali-Jswe przemówienie słowami: „Będzie-^ 
zacją przemysłu, mówca wyraził my się starali, by w Polsce było coraz/ 
przekonanie, że nie będziemy się tym' lepiej, coraz jaśniej".
lxXM>A V »» &*"*&** * ~ Ł.. » • ~ -- -------- — — — —■ — — — — —-----—----------- -T-fr — — r X--------'------- Ł----w-—— ——-----V” ———— — V -- ------

pożyczkach zagranicznych Polska źle na cześć posłów, odśpiewaniem „Ro-< skiego w Wąbrzeźnie o rzekomej 
wychodziła. Poseł Fełczak zakończył' ty" zakończono wiec. / nadmiernej cenie pracy w tamt. dru.
aTKiBgsisaannnaantsiBsnBBnBMnBaMnBnaBaanB karni będącej pod zarządem państw.

__ . - ■ a /Stwierdziliśmy że: 1. żaden p. Zygm.Wyrok w procesie o nadużycie
W Woi. Wydziale Aprowizacji / państwowym żadnej książki nie oprą.

J J wiał i wogóle w Wąbrzeźnie jest nie-
tek późnym wieczorem ogłosił wyrok / znany. 2. natomiast drukarnia wyko- 
, Oskarżeni Bronowski i Sieroszewski nała dla pew-nej instytucji państwo 
zostali uniewinnieni. Głowackiego i/wej specjalnie ozdobną oprawę, za 
Waltera Sąd uznał czynnymi wspój- y którą obliczyła cenę wedle norm usta- 
działania ze zbiegłym Rybickim Obaj / lonych urzędowo i przez zamawiającą 
porozumieli się i otrzymawszy od o- £ instytucję wcale nie kwestionowaną, 
skarżonego Rybickiego sfałszowaną / _ , ,
asygnate na 500 kg masła, wystawo. < Jr^imy za tym w interesie należy, 
ną dla DOKP i nie wydając tego ma-/ £ komformowama czytelników o 

, , , \ , • /łaskawe sprostowanie wspomnianejsła, na podstawie asygnaty zakupm notatki.
500 kg masła, z czego 400 kg zatrzy- / .
mali dla siebie, a pozostałych 100 kg ? Dyrektor Oddziału
oddali do dyspozycji Rybickiego, czym ( ) St. Brzęczkowski
pomogli do spełnienia przestępstwa. A\x\xxxvzzzz///z////////z,

BYDGOSZCZ (ze). W drugim i ostat
nim dniu procesu w sprawie głośnych 
nadużyć w Woj. Wydz. Aprowizacji 
przesłuchani świadkowie na ogól po-

leniaM^e k=%r^ USA MćJ Unosiliśmy - zabrakło jedynie zbie- 
Dyrkirlzionn Aclz 3r7nni7r h hrCl-!o)ego Rybickiego. Oskarżonych bro

iło 5 adwokatów, sądowi przewodni
czył wiceprez. dr Piziewicz, o oskar
żał prok. Michalkiewicz.

Po mowie oskarżycielskiej prokura
tora Sąd udał się na naradę i w pią-

Zebranie Pomorskiego Zarządu 
Wojewódzkiego Stronnictwa Pracy 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 14 
bm. o godz. 17 w lokalu Stronnictwa 
Pracy w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska!WARCIE D0MU DRUKARZA 
2 Obecność wszystkich członków Za-! Zwi^k Zawodowy Pracowników 
rzadu obowiązkową. I Przemysłu Poligraficznego w Polsce,

Okręg Bydgoszcz, zawiadamia, ze w 
7 sobotę dnia 12 bm. otwarty został

_________________Z- Fplczak’ prezes:..Dom Drukarza" przy ul. Dolina 3.
Wszyskich byłych i przyszłych ?° sześcioletniej, wrogiej wszystkie- 

członków Tow. Przyj. Sztuk Pięknych co polskie okupacji, drukarze po- 
w Bydg. Tymczasowy Zarząd prosi o morscy po uzyskaniu i gruntownym 
przybycie na konstytucyjne zebranie odnowieniu „Domu Drukarza ‘ ząpra- 
dn. 17 bm. w celu wyboru nowego za-' szają Koleżanki, Kolegów^ sympaty-

Obaj skazani zostali na 1 rok i 6 
mieś, więzienia z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego.

rządu w malej sali RDK.

DZIŚ KONCERT RELIGIJNY
Wiernym Kościoła Katolickiego i 

przyjaciołom naszych pięknych pol
skich kolęd, przypominamy o wielkim 
koncercie religijnym, który odbędzie 
się dziś w niedzielę o godz. 17 w kość. 
Najśw. Serca Pana Jezusa przy Placu 
Pjasto.wękim. Koncert zorganizowany 
dzięki sprężystej akcji ks. prób. Ról- 
skiego a przewidujący w swym pro
gramie m. in. utwory Noskowskiego, 
Lachmana i ks. Tłoczyńskiego, zgro
madzi niewątpliwie wielką rzeszę mi
łośników muzyki kościelnej, zwła
szcza, że dochód ze wstępu — dobro
wolne datki — przeznaczony jest na 
ubogich parafii.

PROGRAM RDK
13 bm., g. 16 obchód gwiazdkowy 

Zw. Czeladników Piekarskich. Kon
cert zespołu RDK, zapowiedziany na

ków do własnej restaftracji, którą po
prowadzi nasz członek kol. Roman 
Pepliński.

Przypuszczamy, że organizator bu
fetu zadowoli naszych Kolegów, Ko
leżanki i Sympatyków i zapewni to
warzyskie wieczory w miłej atmo
sferze.

Zaznaczamy, że w niedługim czasie 
do dyspozycji będzie bilard, fortepian 
i inne gry towarzyskie,, zaś ceny,, jak. 
zapewrA gospodarz, nie wygórowane.

A więc zapraszamy!
Swój do swego!

Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Poligraficznego w Polsce, 

Okręg Bydgoszcz.

Z APROWIZACJI

Pod Koroną, Dworcowa 48. Pod Nk« g. 16 tego samego dnia — nie odbę-
dźwiedziem, Niedźwiedzia 11. dzie się.

Wydział Aprowizacji i Handlu mia
sta Bydgoszczy komunikuje, że na 
karty żywnościowe z miesiąca stycz
nia br. można nabyć we wszystkich

sklepach spożywczych jak również 
we wszystkich filiach Bydgoskiej 
Spółdzielni ‘S,- sżywców, od dnia 15 
bm. następujące artykuły:

Kategoria I prac, na odcinek nr 22 
pół litra octu, na odcinek nr 23 pół 
kg bielidla, na odcinek nr 24 800 g 
soli, na odcinek nr 25 jeden kawałek 
mydła toalet., na odcinek nr 26 100 g 
kawy zbożowej. Kategoria I-rodzinna 
na odcinek nr 24 600 g soli. Katego
ria II-prac. na odcinek nr 24 800 g soli. 
Kategoria H-rodz. na odcinek nr 24 
400 g soli. Kategoria III-prac. na od
cinek nr 24 400 g soli. Na dodatek 
„D" odcinek 62 jeden kawałek mydła 
toaletowego.

Na kartę naftową kat. I-szej prac, 
na odcinek 3 można nabyć 1 litr naf
ty we wszystkich filiach Bydgoskiej 
Spółdzielni Spożywców oraz w tych 
sklepach spożywczych, w których 
poprzednio naftę wydawano.

Wydział Apr. i Handlu m. Bydg. 
zawiadamia, że kto z posiadaczy kart 
opałowych nie pobrał opału na kupon 
„A" od nr 000001 do nr 027000 może 
pobrać 100 kg węgla na składzie

Społem" (Piusa XI) od dnia 14 bm. 
do 16 bm.

Ostrzega się właścicieli kart opa
łowych, że karty opałowe są drukami 
ścisłego zarachowania i żadne rekla
macje z tytułu zagubienia, spalenia 
lub zniszczenia kart uwzględniane 
nie będą.

Fałszywi kontrolerzy
Do Wydz. Ewid. Ludności donie

siono, że jakieś niepowołane oso
by chodzą po domach i przedstawia
jąc się za kontrolerów Wydz. Ewid. 
Ludn., żądając okazania im książek 
meldunkowych i udzielania różnych 
informacji. Wydział podaje do wia
domości, że urzędnicy przeprowadza
jący kontrole meldunkowe zaopatrze
ni są w legitymacje służbowe oraz 
specjalne legitymacje z fotografią, u- 
poważniejące ich do tej czynności.

[O___ O

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Poniedziałek 14 stycznia

7.00 Transm. z Warsz. 8.15 Progr. 
8.20 Wiad. miejsc 8.25 Muz rozr. 
12.00 Trasm. z Warsz. 13.30 Pog. roln. 
Z. Makowskiego 13.40 Muz. tan. 13.50 
Skrz. posz rodź 14.00 Muz. tan 14.10 
Wiad. miejsc. 14.15 Kron. pom. 14.25 
Kącik kupiecki. 14.30 Muz. operetk. 
14.50 Aud. PCK. 16.00 Transm. z 
Warsz 17.30 Aud. dla dzieci. 17.50 
Pog. M. Rybiańskiego pt. „Wędru
jące województwa". 18.00 Transm. 
z Warsz 18.20 Konc. sol.: H. Popielo
wa i 
Konc.
19.30 
życz.
Transm. z Warsz 22.00 
Z. Suchodolskiego. 22.20 
diosłuch. 22.30 Muz tan. 
zak. aud.

M Eulenfeld-Sowińska. 
rek!. 19.15 Tor. na ant. 

Transm. z Warsz.
21.30 Skrz. posz.

19.00 
bydg. 
Konc.
21 40 

śpiew.

21.00 
rodź. 
Rec.
Rozm z ra-
23.00 Progr.,

Wskazujący palec wykręca cyfry na 
tarczy liczbowej aparatu biurkowego.

— Panie doktorze, proszę przybyć 
natychmiast, za godzinę może być za 
późno!...

— Dzisiaj przekazaliśmy 80.000 zł 
na konto Waszej spółdzielni.

— A więc o 6 wieczorem na naroż
niku... Tak, napewno, kochanie moje...

— Zmobilizować drugi pluton! 
Płomienie objęły dach! Sąsiedniej fa
bryce grozi niebezpieczeństwo!

— Pociąg nr 1278 spóźni się przy
puszczalnie o 40 minut. Hamulce nie 
działają!...

Ależ Irko, jakże ja wyjdę w tę 
słotę.... Nabawić się kataru? Zresztą 
mam spotkanie ze Stachem... Wiesz, 
ten Zdzich jest okropny...

Niebezpieczeństwo śmierci. Tętno 
życia handlowego. Miłość. Żywioł po
żaru. Pociąg się spóźni. Plotka.

Błagania, prośby, żale, żądania, 
wezwania, rozkazy, podziękowania, 
informacje...

Słowa biegną po drucie.

Jai pMaąe „seta $#d$aszczy“
IKP zwiedza urządzenia Urzędu Telefonicznego

2.300 aparatów telefonicznych
Naczelnik urzę
du Telefoniczne
go w Bydgoszczy

a p. Marian Gu- 
miński, najstar
szy służbą na
czelnik w Polsce 
przyjmuje nas 

w swym pokoju 
służbowym i chę
tnie udziela wy
czerpujących in
formacji, obie

cując również wtajemniczyć nas w 
zasady działania centrali automaty
cznej „serca Bydgoszczy"

— W Bydgoszczy — mówi nasz in- 
Eorąjator — mamy obecnie, 1430

abonentów, posiadających 2300 apa
ratów (przed wojną abonentów było 
3.000). Ilość wywołań centrali wynosi 
około 40 tysięcy dziennie. W mieś, 
grudniu ub. r. przeprowadzono w na
szym mieście 253.441 rozmów. Perso* 
nelu posiadamy 67 osób, w tym 52 
sił technicznych. Mimo braku materia
łu, przyłącza się przeciętnie 5 do 6 
nowych aparatów dziennie. Oczy
wiście, stacja czynna jest bez prze
rwy.

— Co powoduje wadliwe często 
funkcjonowanie aparatu telefonicz 
nego?

— Zbyt mało posiadamy t. zw. or
ganów wybierakowych, ponadto sta
cja jest przeciążona. To są przyczy
ny denerwującego czekania na sy
gnał.

— Jakie przewiduje się ulepszenia 
na najbliższą przyszłość?

— Abonenci posiadający od trzech 
linii wzwyż będą przyłączeni do tele
fonii wielokrotnej (PBX) i otrzy
mają jeden wspólny numer na wszy
stkie linie (aż do 20). Urządzenie to 
oszczędzi dużo czasu. Abonent, pra
gnący połączyć się z innym abonen
tem posiadającym kilka linii, zna
lazłszy „wykręcony" numer zajętym, 
mimo to natychmiast uzyska połącze
nie. Wywołujący aparat automa
tycznie wyszuka dla siebeie. wolna 
linię. Podobnej ewolucji ulegnie sta
cja międzymiastowa. Nastąpi to w 
ciągu lutego br. mniej więcej równo
cześnie z ukazaniem się nowej „książ
ki telefonicznej".

„Furor teutonicus"
Nasz sympatyczny rozmówca pro

wadzi nas do centrali automatycznej 
i przedstawia nam mechanika p. Zy
gmunta Bełzę, zastępującego obecnie 
chorego mech. Halagierę, któremu 
Bydgoszcz zawdzięcza uratowanie 
bezcennej stacji. Jeszcze dziś spoty

kamy tu ślady 
nie tyle wojny 
ile dowody na to 
że „furor teuto 
nicus" nie jest 
czczym wymy
słem. Niemcy, 
zmuszeni do opu
szczenia naszego 
miasta wrzucili 
do hali granaty, 

których odłamki 
przecięły tysiące

kabli w tysiącach miejsc. Dotąd zdc-| 
łano naprawić najniezbędniejsze. W1 
pracy tej nie ustaje się, ale potrwa 
ona długo.

Serce w sercu
Cto, co opowiada nam p. Bełza:
— Centrala nasza działa systemem 

Szweda Eriksona, najlepszego obok 
angielskiego Strawgera. System nie
miecki Siemensa jest w Europie naj
mniej ceniony.

O ile centrala telefoniczna jest ser
cem Bydgoszczy, o tyle sercem cen
trali jest zespół sygnałowy.

Podziwiamy tę skomplikowaną a- 
paraturę i przechodzimy do nastę
pnych działów olbrzymiego sysłe 
mu.

— Łącznica kontroli rejestrów 
służy kontroli obsługi stacji. Reje 
struje ona także niesolidnych abo
nentów, odkładających słuchawki 
Gdyby takich abonentów znalazło 
się równocześnie trzydziestu s.ac.a 
byłaby zablokowana. Przekażnis 
(dla każdego abonenta) przekazuje 
wezwanie do startera. T. zw. „szu
kacz" znajduje abonenta w „macie ' 
(zawierającej 20-tu abonentów) 
Znalazłszy właściwą linię, włącza 
się do rejestru, skąd otrzyma) sy 
gnał stacii. Po otrzymaniu ,’egoż. 
rejestr przyjmuje numer „wykręco
ny" przez abonenta. Dla każdego 
z nich jest licznik, wykazujący ilość 
dokonanych połączeń.

— W doskonałym systemie Erik
sona jeden mechanik zastępuje 10 
lelefonistek. których w Bydgoszczy 
musielibyśmy zatrudnić co najmniej 
czterdzieści. W centrali mrfsi być 
zachowana wilgotność tylko do 60'’ 
— dodaje p Bełza. Gdyby powie
trze miało większy stopień wilgo
tności „organy" pracowałyby 
źle. Temperatura waha się od 18— 
20° C.

Co dzieje się z Zegarynką
— Zegarynkę — informuje nas 

nasz rozmówca — Niemcy zniszczy
li i w najbliższym czasie nie będzie i 
można jej uruchomić, gdyż brak 
wielu koniecznych części. Tę fun
kcję spełnia obecnie urzędniczka ob
sługująca L zw. „informację".

— Ile informacji dziennie udzie
la Pani? — pytamy miłej blondynki.

— Około tysiąca. Najliczniejsze 
są zapylania o .godzinę". Ponadto 
często abonenci pytają o numer te
lefonu. nie mogąc podać ulicy Po
siadamy tutaj doskonały rejestr a- 
bonentów, sporządzony według naz
wisk, ulic i numerów teietonów. 
Chętnie spełniamy życzenia abonen
tów, ale... tyle ihformacyj... czasem 
głowa boli... bywa, że abonent nie
słusznie się denerwuje...

Wiemy i wierzymy. Żal nam mi
lej infonnatorki i nie mniej jej ko
leżanki .która za chwilę obejmie 
służbę

Na zakończenie informuje nas p. 
naczelnik, że pracownicy korzystają 
ze stołówki dyrekcyjnej 1 ?e jakkol
wiek część personelu posiada jesz
cze pewne braki fachowe to jednak 
praca płynie harmonijnie i wyniki 
s.. coraz lepsze.

Żegnając się z rozmówcami, sły
szymy ..na odchodnym":

— Kiedyś chyba wrócimy do na
szych 3 000 abonentów i przexroezy- 
rny tę liczbę Ale wtedy... trzeba 
będzie rozbudować centralę.

Murski.



ILUSTROWANY
KURIER POLSKI
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H U RTOW N 1 A 
WŁÓKIENNICZO- 
GALANTERYJNA

„IBAŁTYK"
Sp. jawna 176,

Łódź, ul. Śródmiejska 29, m. 2a ------- telefon 184-37

POLECA dla kupców miejscowych i zamiejscowych w dużym wyborze

manufaktury i gatantcriy

HURTOWA SPRZEDAŻ

galanterii. 768r 
wyrobów dzianych 
i włókienniczych

JÓZEF STANKIEWICZ
Łódź, ul. Piotrkowska 18

Wszystkie przybory mundurowe dla Wojska, Marynarki, Kolei, Poczty, 
Leśników, Harcerzy itp.

dystynkcje, orzełki, guziki, pasy, czapki, patki itd.
godła państwowe, ścienne z metalu i papieru, głowice sztandarowe 
po cenach bezkonkurencyjnych poleca jedyny specjalny sklep na Pomorzu

—----- BYDGOSZCZ
handlowo Śniadeckich 2

Wielki wybór różnych artykułów galanteryjnych, ozdobnych, dewocjonalii oraz 
stosownych upominków dla każdego na wszelkie okazje.

Odsprzedawcom rabaty ! ----------------------------------------------------- Cennik1 bezpłatnie !

Najtaniej kupuje się 
u prasedisSairiciela 
POLECAM: 
latarki elektryczne różnych typów 
żarówki, żelazka elektryczne 

lampki nocne etc. 

Feliks Gutknecht
Generalny Przedst abryk

na Wojew Pom.-Morskie w Bydgoszczy 
li. Cieszkowskiego nr ID - lei 14-86. pomocniczy 14-95

UWAGAIKUPCY! (82
Polecamy po cenach najniższych wszelkiego rodzaju czapki

WYTWÓRNIA CZAPEK 
WOJSKOWYCH I CYWILNYCH

HANDLOWŁ

Łódź, ul. Zawadzka nr 1 — Prowincja za zaliczeniem.

DOM HANDLOWY S1.BARCIK0WSKI S-ka 1
Sp. z ogr. odp

CENTRALA W WARSZAWIE - AL. JEROZOLIMSKIE 45 - TELEFON 852-58
ODDZIAŁY

Łódź, ul. Piotrkowska nr 5, tel. 171-44 
i 130-09

Katowice, ul. Kościuszki 2. tel. 354-25
830rl Telegramy — „BARCO"

NAWOZY SZTUCZNE 
NASIONA'- ZBOŻA 

I PRZETWORY

Materiały budowlane

Kupię wagę jubilerską z odwa
żnikami oraz szkło powiększające 
co najmniej IC-krotne, Bydgoszcz, 
Al. 1 Maja 31, m.9, godz 18—20- (982

Kupię plac budowlany lub dom 
w Bydgoszczy. Oferty: IKP, Byd
goszcz pod ,,Plac“. [978

Skład nadający się na hurtownie 
do wynajęcia. Bydg., Jezuicka 12.

[971

Skład z urządzeniem w b. ruchli
wym punkcie w śródmieściu sprze
dam. Wiadomość od godz. 11—12, 
Batorego 4 (sklep komisowy), Byd
goszcz. [966

Kupuję kapustę kwaszoną — pła
cę najwyższe ceny. Owocarnia — 
Bydgoszcz, Podw-ale 11, Sabina Bo
gusz. [951

Maszyny biurowe Kupno—Sprze
daż Kochanowicz S ka, Poznań, PI 
Wolności 13 (obok 3 Maja) |668r

Belka Feliks, sprzedaż galanterii 
i manufaktury, Łódź, Legio
nów 25 a, tel. 111-68 i 161*44 poleca 
swetry, reformy, damskie koszule, 
męskie, oraz materiały na piżamy 
i materace. Prowincja za zalicze
niem pocztowym. [775r

Futra damskie, męskie, lisy, 
skorki różne: wyprawione i nie- 
wyprawione, materiały włókien
nicze, galanterię skórzaną kupu
jemy — sprzedajemy, Gdynia, 
Świętojańska 36. [801 r

Znaczki pocztowe najkorzystniej 
kupuje—sprzedaje „Rybak". Gdy
nia, Świętojańska 47. [723r

„Rybak" — sieci, sznury, haczy
ki, wełna rybacka, buty gumowe 
barometry lornetki. Gdynia, Świę. 
tojańska 47- [733r

ROŻNE

Za 50 zł tygodniowo dozoruję i 
pomagam przy odrabianiu prac 
szkolnych. Bydgoszcz, Dworcu- 
wa 35/6. [985

W warsztatach naszycn naprawiamy 
RADlO-odbiornlki 
masi»njd«pi»ania

O 
Laboratoria fototechniczne 

WYKONUJEMY
PRZEZROCZA DO KIN

^tfydgoszcz, Mary Rynew 20, .e». 18-65^

Fabryka Papieru i Kartonów 
, Marysiu" pod Zarządem Państwo
wym, Hlondów (dawn. Arnsdorf), 
pow Jelenia Góra natychmiast za
trudni: 1 kierownika produkcji, 
6 maszynistów maszyny papierni
czej, 3 majstrów zmianowych, 6 
maszynistów maszyny parowej, 
3 mielarzy holendrowych, 6 egza
minowanych palaczy kotłowych, 
3 elektrotechników, 2 bobiniarzy 
na karton. Reflektuje się tylko na 
siły fachowe- Mieszkanie i cało
dzienne utrzymanie zapewnione.
Fabr. Papieru 1 Kart. „Marysin"

(—) Dyr. Kaz. Kamiński [795r

POSZUKIWANIA

Dr inż. Ossowski poszukuje syna 
i rodziny. Jan Bączkowski z Brze- 
żan poszukiwany przez synów: 
„Duard" Tweed Road Galashiels 
Scotland. Aleksandra i Annę

zakład nDTnprnvr7MV z- Lachowicz ««. 
T E L EF. 19-41 Ulł I Ul ŁU I Lfcll I Bydgoszcz, Al. 1 Maja 22
PROTEZY NÓG i RĄK, APARATY ORTOPEDYCZNE, GORSETY ORTO
PEDYCZNE, PODKŁADKI pod chore stopy, PASY przepuklinowe I lecznicze

AUT0-W0SZ Akcesoria samochodowe i motocyklowe 
Bydgoszcz, Jagiell 59. tełef 34-78 
Gdynia, Abrahama 41

Ostatnie szczęśliwe ŁO§Y w kolekturze

„Szukasz szczęścia, wstąp na chwilę"
Prowincja za pobraniem pocztowym 942 Spiesz się z zakupem

„Euma“ |
FABRYKA DROZOiT = 
I EKSTRAKTU DROŻDŻOWEGO = 
dawn. „Crepin’*, Szczecin. Kolumba 60 2 

 P O L t l a ———— S =

Ekstrakt Drożdżów „t U M A‘‘ 5 
o zawartość’ białka witaminy b = 
nadaje p kantny smak każde; = 
ootrawie pobudza a pety' =

Wsagdcle do nobyelo.

Przedstawiciel na Pomorze (Poznańskie |
J.Włodarek, Bydgoszcz, ul. Sienkiewicza 1/4 | 

'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłi^

CUKIERNIA
ydgoszcz Stary Rynek 1 c

Polecamy znakomita znano ze swej dobroć'
Pączki — faworki

Jrzqdzamy bufety cukiernicze na 
zabawach

Hun oś Dęto

D OBROŁIN 
KAWA BOHMA 
KOLORYT 
S T RÓJ WĄS

Wyłączne przedstawicielstwo 
na województwo gdański*

R. KALICKI
SOPOT PI. Wolno ci

Na żądanie wysyłamy za zaliczeniem 
NtaawwMd

Już wkrótce o będzie się

Ciągnienie Loterii 
Klasowej

Losy do nabycia w Kolekturze
T. SZCZĘSNY

TORUŃ, UL. SZEROKA 26/28 i. ptr.

Uwaga 13-ko
Dla zwolenników tej liczby 
wyjątkowo sprzedaż losów 

w niedzielę, 13-go od 12—IS-te 
Losów może zabraknąć (991 

Kolektura „Grosz Szczęścia" 
RZANNY - BYDGOSZCZ

Aleje 1-go Maja nr 25, tel. 32-64 

Dla zamiejscowych klientów zamówienie 
na pocztówce wzgl. przekaz 50,— zł od 
ćwiartki plus 6,— zł kosztów wystarcza

NAPRAWA 
MASZYN 
BIUROWYCH

Przebudowa aa polskie — Części wymieaie 
Potrzebny mechanik 
Lasowy Ludwik, Bydgoszcz, Śniadeckich 26 

e eią< 4-57 53
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9abryka Cukrom 
R. SREDNICKI 

ŁÓDŹ
Piotrkowska 218

Prowincja za zaliczeniem

FOTOAPARAT! 
KINA

przybory, chemikalia, klisze, papiery 
fotograficzne — Poleca kupu e

ładnica Fotograficzna • Sportowa

JAI\I MATRAS
-yagoszcz Al 1 Ma a □ cel. . -85

Jlomby ołowiane 
i Plombownice poniklowane 

dostarcza

Wytwórnia „OtÓW. Łódź. Piat Wolności ar 10
Żądajcie o’erty 774r

Kalendarze kieszonkowe, ścienne, 
tablicowe, obrazki kolędowe poleca 
Wytwórnia Detyocjonalii Bazar Ka
tolicki, Łódź, Sienkiewicza 49. [771r

Uwaga zegarmistrze! Paseczki 
do zegarków w dobrym wykonaniu 
po cenach przystępnych poleca 
Pracownia Galanterii Skórzanej, 

I Bydgoszcz, Warmińskiego 25. (961

Do skompletowania sklepów Ba
zaru Drobnych Kupców w Byd
goszczy, poszukiwane zgłoszenia* 
sztuki ludowej, kapelusze moda, 
papiernictwo, zabawki, elektro
technika. Wiadomość: Magdziń- 
skiego 18, sklep 4, godz. 9 do 14. [956

Kupimy 2 brezenty do samocho
dów o wymiarach 3’/sX4 m, wózek 
ręczny dwukołowy nośności do 309 
kg i silnik elektryczny prądu 
zmiennego s/»—1 PS, 2000—2800 o- 
brotów. Zgłoszenia w administra
cji Państwowych Zakładów Wy
dawnictw Szkolnych, Bydgoszcz, 
ul. Jagiellońska 37. [813r

Sprzedam arytmometr „Bruszwi- 
ga“ mało używany, model nowy. 
Bydgoszcz, Jagiellońska 27/9. [995

Pianino firmy „Merkur" do sprze
dania. Bydgoszcz, Al. 1 Maja 42, 
sklep nr 4. [877

Samochód ciężarowy „Opel Blitz" 
3’/s tonowy do sprzedania. Bydg., 
Al. 1 Maja 42, sklep nr 4. [876

Kupuję radioodbiorniki, lampy 
radiowe każdego typu, aparaty po
miarowe, głośniki dynamiczne i 
magnetyczne. Płacimy najwyższe 
ceny. Bydgoszcz, Al. 1 Maja 42, 
sklep nr 4. [874

Fotoaparaty, błony papiery 
wszelkich rozmiarów i chemikalia 
hurt—detal, na żądanie PT Odbior
ców wysyłamy za pobraniem pocz
towym. Foto „Wrzos", Gdynia 
10 Lutego 25- [861

MEBLE. Kupno—Sprzedaż. Za
mówienia. Zamiany. Łódź, Piotr 
kowska 275, sklep Galar i Ber- 
nacki. [719r

Kalendarze kieszonkowe, ścienne, 
tablicowe. — Bazar Katolicki, Łódź, 
Sienkiewicza 49. |525r

Wieczne pióra
kupno, sprzedaż, naprawa

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 59
/i$ o *i« ^oiskiegc Had'c 878

Fotc-operator — operatorka po
trzebni, tylko dobre siły. Foto 
„Wrzos", Gdynia, 10 Lutego 25. [862

Uwaga! Poszukujemy Stróży 
nocnych od zaraz. Zgłaszać się w 
Organizacji Straży Nocnej przy 
Miejskim Komitecie PPS, Jagiel- 
lońska 35, I ptr._______ [981

Marszantka potrzebna do Gdyni.
Oferty do IKP, Bydg., pod „983". 
______________________ [983

Poszukuję zegarmistrza samo
dzielnego na reperacje zegarków 
itp. Zgłoszenia: Al. 1 Maja 31/9. 
Bydgoszcz, od godz. 18—20. (875

Zgubiono prawo jazdy Nr 805 wy
dane przez Związek Samochodowy 
w Gdańsku na nazwisko Nowawko 
Michał.____________________ [7891-

Potrzebna ekspedientka. Zgło
szenia: Łódź, ul. Piotrkowska 90. 
___________________ [834r

Hodowla pijawek. Ważne dla 
szpitali, aptek i st. felczerów. In
formacje i cenniki wysyłam na żą
danie. A. Kubicki, Łódź—Chojny, 
Paradna 68. [758r

Okulista dr med. Dzialowski po
wróciwszy do Gdyni, przyjmuje 
Starowiejska 8. /747r

CHIROMANTKA znakomicie 
przepowiada przyszłość. Poznań, 
Czesława 10 m. 8- [638r

Poszukiwany doświadczony o- 
grodnik względnie ogrodniczka 
Zgłoszenia: Łódź, ul. Piotrkow- 
ska 49, m. 4. (780r

Poszukujemy samodzielnego kar- 
melarza z długoletnią praktyką. 
Zgłoszenia: Fabryka Cukierków 
P. Borkowski, Grudziądz, ul. św. 
Wojciecha 24. [793r

Szofera-mechanika zdolnego po
szukuje Zjednoczenie Przemyślu 
Piwowarskiego, Bydgoszcz, Zbożo- 
wy Rynek 9, pokój 5. [94fi

Fabryka Papieru i Kartonów „Ma
rysin" pod Zarządem Państw. Hlon
dów (dawn. Arnsdorf) pow. Jelenia 
Góra poszukuje i zatrudni byłych 
pracowników Fabryki Kartonów w 
Albertynie koło Słonima (woj. nowo
grodzkie) 1. Sosnę Stanisława, 2.Su- 
biela Jana, 3. Stankiewicza Edwarda, 
4. Krysiaka Józefa, 5. Siemaszkę 
Adama, 6. Machnickiego, 7. Salitę 
Jana i pracowników Fabryki Papie
ru w Nowych Workach pod Wilnem: 
1. Ciechanowicza Bolesława. 2. Sie
maszkę Pawła, 3. Mielduna Piotra, 
4. Sorokę Jana, 5. Czaplińskiego An
toniego. 6. Lachowicza Albina, 7. Ba- 
bicza Stanisława, 8. Dajnowskiego 
Kazimierza. Mieszkanie i całodzienne 
utrzymanie zapewnione natychmiast 
po objęciu pracy. (794
Fabr. Papieru i Kartonów „Marysiu1 

(—) Dyr. Kazimierz Kamiński

Grzeczkowskich ze Lwowa, ul. Po
tockiego 60 poszukuje syn Jan. 
Wszyscy proszeni są o wiadomości: 
Jan Zabrocki, Warszawa, ul. No
wogródzka 75, PCK. [996

MATRYMONIALNE

Kawaler lat 30, mistrz piekarski, 
średniego wzrostu, poślubi pannę 
do lat 25 religijną, wykształconą w 
kupiectwie, posiadającą jakikol
wiek majątek. Oferty: IKP, Bydg., 
pod „Samodzielny". [895

Kawaler kulturalny na stano
wisku, posiada własność, pozna 
uczciwą, kulturalną, bardzo zgra
bną, przystojną. Cel matrymo
nialny. Zgłoszenia możliwie z fo
tografią honoruję, proszę kierować 
do IKP, Łódź, Piotrkowska 66. pod 
„Szczęśliwa przyszłość . [828r

Młoda wdowa lat 32 posiadająca 
własny dom, interes, pragnie tą 
drogą z powodu braku znajomości 
poznać starszego pana, wdowcy z 
dziećmi nie wykluczeni. Oferty 
proszę kierować z fotografią: Łódź, 
ul. Brzezińska 97, Pralnia Janina 
Szakowska. [833r

Panna lat 35 dobrego charakteru 
wyjdzie za mąż. Oferty: IKP, Byd
goszcz pod „katoliczka". [987

Doktor medycyny poślubi panią 
posiadającą nieco gotówki, ewen
tualnie sklep, dzierżawę fabryki 
lub przedsiębiorstwo jakiejkolwiek 
branży. Miejscowość obojętna. 
Wężyk, Łódź,Wólczańska 230. [686r

Inteligentna panna lat 36, przy
stojna, wykształcenie średnie, po
zna starszego, kulturalnego, o do
brym sercu pana, który zechcialby 
się nią zaopiekować i dopomóc 
materialnie. Of.: IKP, Gdynia, 
Abrahama 49, pod Nr 86. [804r

Prosimy podać własne wymaga
nia i życzenia od strony drugiej 
(wiek, powierzchowność, stan ma
jątkowy itp.) a doślemy komplet 
wykazu najodpowiedniejszych kan
dydatek. Biuro Matrymonialne 
Wężyk, Łódź, Wólczańska 230. (805r

Samodzielna, lat 31, elegancka, 
subtelna, pozna Pana kulturalnego 
na stanowisku. Zgłoszenia IKP, 
Bydgoszcz, pod „970". [970

Wyczerpujące dane oraz najdo
kładniejsze informacje wraz z a- 
dresami do bezpo^edniej kores
pondencji stosownych Pań wysy
łamy odwrotnie po otrzymaniu od 
Panów dokładnych danych o sobie 
i wymagań. Biuro Matrymonial
ne, Wężyk, Łódź, Wólczańska 230.

[753r

Drukiem Zakł. Graf. Paóecwawpdi Zakładów WydawWctw SxkoJnyth w Bydifoszczy, oś. Jagiellońska 37

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA;
Bydgoszcz, ulica Jagiellońska 17

Za niedostarczenie pisma spowodowanego wytszą stłq ełe od
powiadamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada.

ODDZIAŁY:
WARSZAWA, ZuUdilapo 3; ŁÓDŹ. Piotrkowic U, - tol. 153-44; POZNAŃ. Działyńilch 8 - 
Ml. 41-57; GDYNIA-GDAŃSK w Gdyni. Abrahama 49 - tol. 270-82; KRAKÓW. Sławkowie 14; 
KATOWICE. Dworcowa 9 - ceł. 336-81; SZCZECIN, Pk»lor6w 16 - tol. 84-84; BYDGOSZCZ, 
JaglelSodefca 24 (Pod Arkadami) — tel. 24-29 Pododdziały w większych miastach Folii

OGŁOSZENIA. Drobne po 5 zł za słowo. Poszukiwanie rodzin 
i pracy po 3 zł za słowo. Minimalna opłaca za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe: Przed tekstem 30 zł, w tekście 25 zł, 
a tekstem 10 zł, nekrologi 7 zł. Przetargi I ogłoszenia urzę

dowe 8 zł. Tabelaryczne i bilanse 15 zł za 1 mm.
Niedziele i święta 50®/# drożej.

E-08297


